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P R E M I A  Z A  Z W Y C I Ę S T W O
B ilans n iedzieli 2 lipca przedstaw ia  

się dla po lsk ie j p iłk i n o żn e j ja k  n a s tę ­
p u je :

R e p re zen ta n t P olski God  —  utonął. 
R ep re ze n ta n t P olski M atyas  —  doznał 
skom plikow anego  podw ójnego złam a­
n ia  nogi. R ep re zen ta n t P olski M rugal- 
ła  —  doznał pow ażnej ko n tu z ji i został 
odw ieziony do szpitala. R ep re zen ta n t  
P olski W  ostał  —  zosta ł aresztow any  
przez policję.

C zy to ja k iś  ponury  zb ieg  okoliczno­
ści, ja k iś  fa ta ln y  „pech“? Czy też  —  

n orm a lny  w y n ik  pew nego n ie norm al­
nego s ta n u  rzeczy?

K to  by chciał koniecznie na  spraw ę  
patrzeć przez różow e oku lary  —  ją ł by 
dowodzić, że pom iędzy u ton ięciem  H u ­
berta  Goda w  staw ie pod Św iętochłow i­
cami, za trzym a n iem  W  ostała w  re s ta u ­
racji lw ow skiej pod za rzu tem  lżenia n a ­
rodow i po lsk iem u  a złośliwą kopaniną  
na  boisku nic nie m a  wspólnego, więc 
nie m oże być żadnej w spólnej p rzy ­
czyny.

X I I  O L I M P I A D A
1 9 4 0

ZurytiąstUH) o^impCjslde. —

—  a m ś i c j ą  k a -ż c le ę o  'P o L A c a

U w ażam y jed n a k , że kolorowe szk ie ł­
ka  nie dopom agają  w  w ykryw a n iu  
praw dy, i w olim y posługiw ać się go łym  
okiem , w idzieć rzeczy, ta k  ja k  one są. 
J e s t to m im o w szystko  sy s tem  n a j­
lepszy.

Otóż trudno, posługując się tą m eto ­
dą, nie przy jść  do przekonania , że 
w szys tk ie  w yże j przytoczone fa k ty  w y­
p ływ a ją  z jednego  w spólnego źródła.

H u b ert God u top ił się o Ą nad  ra n em ,  

bo  — -  ja k  zupełn ie otw arcie pisano w  g a ­
zecie, za inkasow al prem ię za zw ycię­
stw o w  m eczu  i zabaw iał się do późnej 
nocy w  je d n y m  z lokali. Do tragicznego  
w yp a d ku  doprow adziła nadm ierna  ilość 
alkoholu, w yp ita  przez Goda i jego  tow a­
rzy szy  klubow ych.

„ Ilustrow any K u rier  C odzienny" 
oświadcza w zw ią zku  z ty m : „Od d łuż­
szego ju ż  czasu, szczególnie na  Śląsku, 
w prow adzono zw ycza j urządzania
w spólnych libacji po zw ycięskich  m e ­
czach, połączonych z w ypłaceniem  od­
pow iednich prem ii zw ycięsk ich " . W ięc  
nie w yp a d ek  sporadyczny, a pew ien  s ta ­
ły  usus.

P rzen ieśm y się do Lwowa. M ecz ligo­
w y P ogoń —  A K S . Ju ż  daw niej były po­
m ięd zy  ty m i k lubam i „nieporozum ie­
nia". M ożliwość ekscesów  była przew i­
dyw ana; nie uczyniono je d n a k  nic, lub
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prawie, by sta ła  się niem ożliwa. N a s tą ­
piła fo rm a ln a  rzeź. N a  boisku klubu, 
uw ażanego za „najlepszy w  Polsce" pod  
w zg lędem  ideoweo poziom u. Zachęcani, 
uzg lędn ie w yprow adzani z rów now agi 
przez rozw ydrzoną  galerię, gracze do­
ku m en tn ie  sieka li po kościach. Tego  
je d n a k  w idow ni nie starczyło. D oprowa­
dziła do za trzym a n ia  jednego  z „gości" 
pod za rzu tem  obrazy w łasnego narodu. 
Po w yjaśn ien iach  W  ostał został uw ol­
niony, lecz k to  m u  w ynagrodzi do tkliw ą  
krzyw d ę  m oralną, w yrządzoną przez  
ludność m iasta— kaw alerow i V ir tu ti Mi- 
litari  —  k tó ra  chyba pow inna lepiej niż  
ja ka ko lw iek  inna  zdaw ać sobie spraw ę  
z w ag i tego rodza ju  oskarżeń.

W ięc, we Lwowie, w inna  widownia?  
N ie ! T a k  sam o ja k  w  Świętochłowicach, 
w inn i są klubow i kibice. Zarówno ci, 
k tó rzy  zasiadają  w  zarządzie, ja k  też ci, 
k tó rzy  siadają  co niedziela  na  try b u ­
nach; do ekscesów  pobudza nie publicz­
ność, a g a rs tka  fa n a tyczn ych  a n ty  spor­
towców. Inacze j ich przecie nazw ać nie  
wolno, n a w et g d y  p ia stu ją  na jw yższe  
sportow e godności. W in ien  je s t duch  
„prem ij za zw ycięstw o" Tylko  on.

S tarano  się, z pew nej strony, obciążyć 
odpowiedzialnością PZP N , k tó ry  zalecił 
bardziej tw ardą, bardziej ostrą  grę. Co 
za dziw ne n ieporozum ien ie! Skoro  —  je ­
s te śm y  w  ty m  chyba w szyscy zgodni, 
szczególnie w  dobie obecnej  —  sport w i­

n ien  w ychow yw ać ludzi energicznych, 
nieustęp liw ych , m ężnych , bojowych, nie  
m oże polegać na  ustępow aniu  sobie w za­
jem n ie  z drogi. Jed n a k  p rzym io tn ik i 
m ężny , dzielny, m ocny nie są do p o m y­
ślenia  bez jednego  jeszcze określenia:  
rycersk i!  Tylko  z połączenia tę ży zn y  f i ­
zyczn e j i m ora lnej w yłan ia  się pożądany  
p ierw iastek  heroizm u. „Bohater" nie- 
rycersk i je s t  ty lko  ro zb ó jn ik iem  i ban­
dytą . R ów nież  —  „bohater" polujący na  
prem ie za zw ycięstw o je s t ty lko  pogar­
dy g o d n ym  kondotierem . N ie  tak ich  w i­
n ien  w ychow yw ać po lsk i sport, bo tacy  
na  nic się nie przydadzą  państw u, bo na  
tak ich  nie wolno będzie liczyć w  narodo­
w ej potrzebie.

P o lsk ie j prasie sportow ej często bar­
dzo brano za  złe, iż w ynosi na  fo ru m  
publiczne drobne dom owe brudy, iż bez 
dosta tecznego  powodu dzw oni na  alarm .

W  ty m  w yp a d ku  chyba się tak iego  za ­
r zu tu  n ie postaw i. Jedno lita  postaw a  
całej pow ażnej p rasy  sportow ej pow in­
na  jedyn ie  dodać k ierow n ikom  polskie­
go sportu  otuchy, że w  walce o zdecydo­
w ane oczyszczenie a tm o sfe ry  zna jdą  oni 
sprzym ierzeńców  niezaw odnych, k tó rzy  
nie u sta n ą  w  w ołaniu „periculum  in  m o­
ra", póki sport po lsk i nie prze jdzie  spod  
zn a ku  „prem ij za  zw ycięstw o" pod  
sztandar bezin teresow nego, o fiarnego  
służenia  dobru narodu i państw a.

W IK T O R  JU N O SZ A
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MIĘDZYSZKOLNE ZESPOŁY SPORTOWE
S p ra w a  s p o r tu  szk o ln eg o  od w ie lu  ju ż  la t n ie p o k o i 

o p in ie  ty c h  w sz y s tk ic h , k tó rz y  b ąd ź  to  z ty tu łu  sw ej 
d z ia ła ln o śc i w y ch o w aw cze j s ty k a ją  sią  z m ło d z ieżą , z n a ­
j ą  n u r tu ją c e  w śró d  n ie j p r ą d y  i u s i łu ją  te  p r ą d y  k ie ro ­
w ać  do p ew n y c h  celów . S p o r t  sz k o ln y  od k i lk u n a s tu  
la t ,  a  u s p o r to w ie n ie  szk o ły  od k ilk u  la t  n ie  schodzą ze 
s z p a lt  p ism  za ró w n o  fach o w y ch , ja k  i p r a s y  co d z ien n ej.

C zęsto  b a rd z o  w p ra s ie  co d z ien n ej z a g a d n ie n ie  sp o r­
tu  szko lnego , o św ie tla n e  b a rd z o  je d n o s tro n n ie , by ło  
upraszczane poza w sze lk ie  d o p u szcza ln e  w  p o w ażn y ch  
ro z w a ż a n ia c h  g ra n ic e ;  często  sp ro w ad za n o  je  je d y n ie  
n a  p ła szczy zn ę  złego u s to s u n k o w a n ia  sie  do n ie g o  w ładz 
o św ia to w y c h  lu b  też  .sfer p e d a g o g ic zn y c h . G o rz a ła  w a l­
k a  o z a k az  n a le ż e n ia  m ło d z ieży  szk o ln e j do k lu b ó w  sp o r ­
to w y ch , w p ew n y c h  o k re sa c h  b a rd z ie j n a s ilo n a , w in n y c h  
s ła b n ą c a . R zad k o  ty lk o  sp o ty k a ło  sie  p o w aż n ie jsze  g ło ­
sy , o ś w ie tla ją c e  to  z a g a d n ie n ie  ze s tro n y  w ychow aw cze j 
i o p o w ia d a ją c e  sie  w y ra ź n ie  po s tro n ie  w ład z  o św ia to ­
w ych . O fic ja ln ie  M in is te rs tw o  W y z n a ń  R e lig i jn y c h  
i O św iecen ia  P u b lic z n e g o  w y p o w ied z ia ło  sie  w sp ra w ie  
s p o r tu  szk o ln eg o  w p ro g ra m a c h  n a u c z a n ia . P o za  ty m  
P a n  M in is te r  Ś w ie to s ław sk i, za ró w n o  ja k  i P a n  w ice­
m in is te r  B łe sz y ń sk i w ie lo k ro tn ie  w  sw o ich  p rze m ó w ie ­
n ia c h  p u b lic z n y c h  p o d k re ś la li ,  że z a g a d n ie n ie  w y ch o ­
w a n ia  fizy czn eg o  m ło d z ieży  sz k o ln e j leży  im  b a rd z o  n a  
se rc u  i że M in is te rs tw o  sz u k a  w łaśc iw eg o  sp o so b u  ro z ­
w ią z a n ia  te j  sp ra w y . 1 te  o św ia d cz en ia  n ie je d n o k ro tn ie  
n ie  b y ły  n a le ż y c ie  z ro zu m ian e .

M in is te rs tw o  zaś od k i lk u  ju ż  la t  s tu d io w a ło  p rzez  
sw o je  o rg a n a  fach o w e za ró w n o  w  c e n tr a l i  j a k  i w O k rę ­
g ac h  szk o ln y ch  ró żn e  fo rm y  o rg a n iz a c y jn e g o  ro z w ią z a ­
n ia  s p ra w y  s p o r tu  szko lnego . R ó w n o le g le  b y ły  p ro w a ­
dzone s t a r a n ia  o fu n d u sze , ja k ie  n a  te n  cel b y ły  n ie zb ę d ­
n ie  p o trze b n e , a  k tó ry c h  M in is te rs tw o  w  sw y m  b u d że ­
c ie  n ie  m o g ło  znaleźć . O k ó ln ik  z d n ia  14 g r u d n ia  ro k u  
u b ie g łeg o , k tó r y  z n a la z ł w  p ra s ie  ta k  ży w y  oddźw ięk , 
b y ł je d n y m  z o s ta tn ic h  o g n iw  ty c h  s tu d ió w , a  o p in ie  K u ­
ra to r ió w , ja k ie  n a  s k u te k  teg o  o k ó ln ik a  w p ły n ę ły  do 
M in is te rs tw a , s ta ły  sie  k o n ieczn y m  u z u p e łn ie n ie m  p o ­
trz e b n y c h  do o s ta te c z n e j d ec y z ji w iadom ości.

P o  d o k ła d n y m  sp re c y z o w a n iu  s ta n o w is k a  M in is te r ­
s tw a  i u z g o d n ie n iu  go z P a ń s tw o w y m  U rz ed e m  W y c h o ­
w a n ia  F izy c zn e g o  i P rz y sp o so b ie n ia  W o jsk o w eg o , k tó ry  
p o s ta n o w ił p rz y jś ć  M in is te r s tw u  z w y d a tn ą  p o m o cą  f i ­
n an so w ą , s p ra w a  s p o r tu  szk o ln eg o  z o s ta ła  zd ecy d o w a­
na . W  p rz y sz ły m  ro k u  sz k o ln y m  z o rg a n iz o w a n a  bedzie  
n a  te re n ie  c a łe j P o lsk i około  150 m ię d zy szk o ln y c h  zespo­
łów  sp o rto w y ch , k tó re  w  p ie rw sz e j faz ie  o rg a n iz a c y jn e j  
o g a rn ą ć  m a ją  c a łą  sp o rto w o  p rz y g o to w a n ą  m łodzież 
sz k o ln ą  i  d o s ta rc z y ć  te j  m ło d z ieży  m ożności d o sk o n a le ­
n ia  sie  w u lu b io n y c h  sp o r ta c h .

Z asa d y , n a  k tó ry c h  o p ie ra  sie  o rg a n iz a c ja  m ię d z y ­
sz k o ln y ch  zespołów  sp o rto w y c h  są  n a s tę p u ją c e :

1. Z esp o ły  p o w s ta n ą  w  ty c h  w sz y s tk ic h  m ie jsc o w o ­
śc iach , w k tó ry c h  is tn ie je  po  k i lk a  szkó ł ś re d n ic h  i gdzie 
życ ie  sp o r to w e  m ło d z ieży  je s t  n a le ż y c ie  ro z w in ię te  dzię­
k i sz k o ln y m  k o ło m  sp o rto w y m . P r a c a  bow iem  w  szk o l­
n y m  k o le  sp o r to w y m  je s t  n ie ja k o  p rz y g o to w a n ie m  do 
p r a c y  n a  sz e rszy m  te re n ie , a  j e s t  o je d e n  s to p ie ń  w y ż­
sza  od p r a c y  k la so w e j, k tó r a  o b e jm u je  c a łą  m łodzież 
sz k o ln ą  w e d łu g  w y m a g a ń  p ro g ra m u . In a c z e j m ów iąc 
z c a łe j m a sy  m ło d z ieży  sz k o ln e j, p o d d a n e j ćw iczen iom  
c ie le sn y m  w  m y ś l p ro g ra m ó w  sz k o ln y ch  do k ó ł s p o r to ­
w ych  p o w in n a  b y ć  w y e lim in o w a n a  ta  m łodzież, k tó ra  
je s t  w y ra ź n ie j z a m iło w a n a  w p ra c y  sp o r to w e j; n a j le p s i  
zaś sp o śró d  cz łonków  sz k o ln y ch  k ó ł sp o r to w y c h  m ogą 
p rz e jść  do m ię d zy szk o ln y c h  zespo łów  sp o r to w y c h  d la  
d a lszeg o  d oskona len ia , sie  w  o b ra n y c h  d z ied z in ach . J e s t  
to  w iec  o rg a n iz a c ja , do k tó re j  t r a f i a  m łodz ież  po p r z e j­
śc iu  p o d w ó jn e j e l im in a c j i  z k la sy  do k o ła  sp o rto w eg o  
i  z k o ła  sp o rto w eg o  do m ię d zy szk o ln e g o  zesp o łu  s p o r to ­
w ego.

2. M ięd zy szk o ln e  zesp o ły  sp o rto w e  b e d ą  o rg a n iz a ­
c y jn ie  zw ią za n e  z je d n ą  ze szkó ł ś re d n ic h  w  d a n e j m ie j­
scow ości i p o d p o rz ą d k o w a n e  d y re k to ro w i te j szko ły  
n a  ty c h  sa m y c h  za sa d ach , ja k  w sz y s tk ie  o rg a n iz a c je  
u cz n io w sk ie . W y b ó r  sz k o ły  za le żn y  je s t  od is tn ie n ia  
w n ie j n ie  ty lk o  d o b ry c h  w a ru n k ó w  m a te r ia ln y c h ,  a le  
też  i do b rze  p rz y g o to w a n e g o  do d a n e j g a łę z i p ra c y  n a ­
u c z y c ie la  ćw iczeń  c ie le sn y ch . Z esp o ły  n ie  b ed ą  o r g a n i­
zow ane  n a  z a sa d a c h  sa m o rz ąd o w y c h , a le  p o w s ta n ą  po 
p ro s tu  ja k o  o rg a n iz a c je  ca łk o w ic ie  k ie ro w a n e  p rzez  szko ­
łę. C h a ra k te r  bow iem  p ra c y  sp o r to w e j n a  te re n ie  szko ­
ły  n ie  m oże nosić  cech  dow o lnośc i lecz m u s i b y ć  k ie ro ­
w a n y  jednoosobow o , sp ręż y śc ie . J e ś l i  ju ż  uczeń  czy 
u c z en n ica  p rz e jd z ie  w sp o m n ia n e  dw ie  e l im in a c je , je ś li  
w sk u te k  sw ej p r a c y  z a k w a li f ik u je  sie  do m ię d zy szk o l­
n ego  zesp o łu  i do te g o  zesp o łu  w s tą p i d o b ro w o ln ie , to  
od te j c h w ili m u s i s ie  ca łk o w ic ie  p o d p o rzą d k o w a ć  r e g u ­
la m in o w i. J e s t  tu  z re sz tą  c a łk o w ita  a n a lo g ia  z k o n d y ­
c y jn y m i obozam i e l i ty  sp o rto w e j.

3. P r z y  je d n e j szko le  n ie  b ed ą  m o g ły  p o w sta w a ć  
liczn e  zespo ły , u p ra w ia ją c e  ro z m a ite  sp o r ty , lecz t a  je d ­
n a  sz k o ła  s ta n ie  sie  w  d a n e j m ie jsco w o śc i o śro d k iem  
je d n eg o  sp o r tu . J e ś l i  w iec  ja k a ś  szk o ła  w d a n e j m ie j­
scow ości m a  b asen  p ły w a c k i, to  bedz ie  o n a  o śro d k iem  
d la  m ię d zy szk o ln e g o  zespo łu  sp o rto w eg o  p ły w a c k ie g o  
i z g ru p u je  u  s ie b ie  w sz y s tk ic h  n a jle p s z y c h  p ły w ak ó w  
i p ły w a c z k i ze w sz y s tk ic h  szkó ł ś red n ic h . I n n a  szkoła, 
m a ją c a  w a r u n k i  do le k k ie j a t le ty k i  u tw o rz y  u s ie b ie  ze­
sp ó ł le k k o a tle tó w . M ięd zy szk o ln e  zespo ły  sp o rto w e  m o ­
g ą  p ra c o w a ć  sezonow o, a w iec np. zespół n a r c ia r s k i ' z i­
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m ą, m oże b y ć  p rz e k sz ta łc o n y  n a  zespół le k k o a tle ty c z n y  
lu b  p iłk i  ręc zn e j la tem .

J a k  p o w ied z ia łem  je d n y m  z w a ru n k ó w  p o w s ta n ia  
p rz y  ja k ie j ś  szkole m ięd zy szk o ln eg o  zespo łu  sp o rto w eg o  
je s t  d o b rze  p rz y g o to w a n y  do d a n e j g a łę z i p ra c y  n a u ­
czy cie l ćw iczeń  c ie le sn y ch . Z d a je m y  sob ie  b o w iem  do ­
sk o n a le  sp ra w ę  z tego , że p rzec ież  n ie  w szy scy  w y ch o ­
w aw cy  f izy c zn i są  je d n ak o w o  p rz y g o to w a n i do p ro w a ­
d ze n ia  w sz y s tk ic h  g a łę z i sp o r tu . N a  po zio m ie  k la so w y m , 
czy  n a w e t k o la  sp o rto w eg o  w szy scy  u m ie ją  p ro g ra m  
w y k o n ać , a le  w  m ię d zy szk o ln y m  zespo le  sp o rto w y m , 
g dzie  p r a c u je  m ło d z ież  s p e c ja ln ie  z a in te re so w a n a  d a n y m  
sp o r te m  i w y e lim in o w a n a , m u s i p ra c o w a ć  sp e c ja lis ta .  
Z a rz ą d z e n ie  M in is te r s tw a  p rz e w id u je  tak że , że w b r a k u  
o d p o w ied n ieg o  s p e c ja lis ty  w śró d  w ychow aw ców  fizy c z­
n y c h  d a n e j m ie jsco w o ści, m oż liw e je s t  z a a n g a ż o w a n ie  
sp e c ja ln e g o  in s t r u k to r a  z odp o w ied n ieg o  zw iązk u  sp o r ­
tow ego. J a k  w id z im y  w ięc zab ezp ieczen ie  m ło d z ieży  od ­
p o w ied n ieg o  fach o w ca  je s t  ca łk o w ite .

4. P ro g r a m y  p ra c  zespołów  i ro d z a je  sp o rtó w  są 
o k reś lo n e  p rze z  p r o g ra m y  ćw iczeń  c ie le sn y c h  w  g im ­
n a z ja c h  i  lic each . A  p o n ie w a ż  do zespo łów  m ię d zy szk o l­
n y c h  m oże n a leż eć  m łodz ież  sz k o ln a  od k la s y  trz e c ie j 
g im n a z ja ln e j ,  p rz e to  też w łaśc iw ie  w sz y s tk ie  ro d z a je  
sp o r tó w  w  za leżn o śc i ty lk o  od lo k a ln y c h  w a ru n k ó w  i z a ­
in te re so w a ń  m ło d z ieży  b ę d ą  w  ty c h  zesp o łach  u p r a w ia ­
ne. P ro g r a m y  lic e a ln e  w y lic z a ją  bow iem  p ra w ie  w szy ­
s tk ie  ro d z a je  sp o rtó w , a  p o za  w y lic zo n y m i, w  u w a g a c h  
do p ro g ra m u  p o w ied z ia n e  je s t,  że in ic ja ty w a  n a u c z y ­
c ie la  w  doboi’ze sp o rtó w  n ie  je s t  k rę p o w a n a . M oże w ięc 
ja k iś  zespó ł o b ra ć  sob ie  i t a k ą  g a łą ź  sp o r to w ą , k tó r a  
w  p r o g ra m ie  n ie  je s t  w y liczo n a , a  k tó r a  w  ja k ie j ś  m ie j­
scow ości b ąd ź  m a  sp e c ja ln e  w a ru n k i,  b ąd ź  też  b u d z i 
sp e c ja ln e  z a in te re s o w a n ia  m łodzieży . N ie  je s t  w ięc  w y ­
k luczone , że np . w  K rz e m ie ń c u  m oże p o w sta ć  m ię d z y ­

sz k o ln y  zespó ł szybow cow y, m a ją c  n a  m ie jsc u  G órę S o ­
k o lą  z szybow isk iem .

R ó w n ież  i zaw ody  sp o rto w e , o rg a n iz o w a n e  p rzez  
m ięd zy szk o ln e  zespo ły  sp o rto w e  p o w in n y  się  m ieśc ić  
w  ra m a c h  z a k re ś lo n y c h  p rzez  p ro g ra m y . P o n ie w a ż  je d ­
n a k  p r o g ra m y  m o g ły  n ie  p rzew id z ieć  p ew n y ch  lo k a l­
n y c h  m ożliw ośc i, p rz e to  re g u la m in  m ięd zy szk o ln y c h  ze­
spo łów  sp o rto w y c h  p rz e w id u je  m ożność o rg a n iz o w a n ia  
ta k ż e  zaw odów  sp o rto w y c h  n ie  m ieszczących  się  w  r a ­
m a ch  p ro g ra m ó w .

5. M ię d zy sz k o ln a  a k c ja  sp o r to w a  o b e jm ie  w  now ym  
ro k u  sz k o ln y m  ja k  ju ż  p o w ied z ia łem  około  150 m ię d zy ­
sz k o ln y ch  zespołów  sp o rto w y ch , p rz y  czym  za rząd z en ie  
m ó w i o ty m , a b y  k u r a to r ia  zw ró c iły  s p e c ja ln ą  u w a g ę  n a  
m łodz ież  m ęsk ą . N ie  w y k lu c z a  się  w ięc  z te j  a k c j i  m ło ­
dzieży  że ń sk ie j, a  je d y n ie  poleca, się  zw rócić  w  b ieżący m  
ro k u  sz k o ln y m  u w ag ę  n a  m łodz ież  m ę sk ą , ja k o  m o c n ie j 
z a in te re so w a n ą  sp o rtem . P rz y  d a lsze j ro zb u d o w ie  te j 
a k c j i  n ie w ą tp liw ie  p o w s ta n ą  i lic zn ie jsz e  ze sp o ły  m ło ­
dzieży  że ń sk ie j.

S p o d ziew ać  się  n a leż y , że z a p o c z ą tk o w a n a  w ten  
sposób  a k c ja  n ie  ty lk o  za p ew n i sp o rto w o  z a in te re so w a ­
n e j m ło d z ieży  m ożność d o sk o n a le n ia  się  w  u lu b io n y c h  
sp o r ta c h , a le  w  k o n se k w e n c ji p rz y sp o rz y  c z y n n y c h  i do ­
sk o n a le  w y ro b io n y c h  sp o rto w có w  o g ó ln o p o lsk iem u  r u ­
ch o w i sp o rto w em u . M łodzież sz k o ln a  p rz y z w y c z a jo n a  do 
d y sc y p lin y  sp o r to w e j n a  w y so k ie  p o z io m ie  w m u ra c h  
sz k o ły  n a  p ew n o  będzie  u m ia ła  p o d n ie ść  tę  d y sc y p lin ę  
w ty c h  o rg a n iz a c ja c h  sp o rto w y ch , do k tó ry c h  p o w in n a  
p ó jść  po sk o ń c ze n iu  sz k o ły  ś re d n ie j. S p o rto w e  o rg a n iz a ­
c je  pozaszko lne , a  ta k ż e  p r a s a  sp o r to w a  n ie w ą tp liw ie  
p rz y k la s n ą  te m u  o s ią g n ię c iu  i p rzez  sw ą w sp ó łp ra c ę  z a ­
p e w n ią  m ło d e j a k c ji  sp o r to w e j n a le ż y tą  op iekę, u r a ­
b ia ją c  d la  n ie j ży cz liw ą o p in ię  spo łeczną , ta k  ja k  on a  
n a  to  w  c a łe j p e łn i z a s łu g u je . M. K ra w c z y k .

POLSKIE ZAKŁADY PHILIPS S A
WARSZAWA, KAROLKOWA 32/44 .  TEL 560-60

DZIAŁY PRODUKCJI:
• żarówki • lampy radiowe
• odbiorniki • cewki pupi- 
nowskie • kondensatory  
obrotowe i stałe • transfor­
matory • wzmacniacze • 
cewki • głośniki • balony 
szklane na żarówki i ter­
mosy.
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D z is ie jsz a  g r a  w p iłk ę  n o żn ą  s tre sz c z a  s ie  za led w ie  
w k i lk u  ś ro d k a c h  te ch n iczn o -zesp o ło w y ch , w sp ó ln y c h  
w sz y s tk im , bez w y ją tk u ,  d ru ży n o m , bez w zg lę d u  n a  ich  
k lasę- A le  o w a r to śc i zesp o łu  św ia d cz y  sposób  i p re c y ­
z ja , z j a k ą  je g o  cz ło n k o w ie  w y k o n u ją  te  w łaśn ie , w ciąż  
w k ó łk o  s ie  p o w ta rz a ją c e , z a g ra n ia .

P o w sz ec h n ie  u ż y w a n y m i ś ro d k a m i są  t r z y  podania 
kierunkowe (ró w n o leg łe , u k o śn e  i p ro s to p a d łe ) , u ro z m a i­
cone od cz asu  do czasu  podaniem w przestrzeń o ra z  w y j­
ściem  n a  pozycje w sp ó łg ra ją c e g o . P r z y  ty m  w y b ó r  je d ­
n eg o  z ty c h  n ie lic z n y c h  z a g ra ń  z a le żn y  je s t  w y łąc zn ie  
od u s ta w ie n ia , ja k ie  p a r tn e r  w  d a n y m  m o m en c ie  z a j ­
m u je  w obec p rz e c iw n ik a . P o w o d zen ie  zaś a k c j i  zespo ło ­
w ej za leżn e  je s t  od trafności w y b o ru  środka i w y k o n a ­
n ia  p o c ią g n ię c ia  zespo łow ego  w  sposób  zb liżo n y  ja k  n a j ­
b a rd z ie j do k la sy c z n e g o  w zoru , t j .  p rz y  z a ch o w a n iu  
w sz y s tk ic h  w a ru n k ó w  i w ym o g ó w  p rz e w id z ia n y c h  w e 
w zorze.

O koliczność , że ilo ść  ty c h  z a g ra ń  je s t  n ie w ie lk a , po- 
w in n a b y  b y ć  c z y n n ik ie m  s p rz y ja ją c y m  ła tw ie js z e m u  
o p a n o w a n iu  c a ło k s z ta ł tu  u m ie ję tn o śc i tech n iczn o -zesp o ­
ło w y ch  w  te o r i i  i  p ra k ty c e . T y m c zasem  rze czy w is to ść  
w y k a z u je , że ta k  n ie  je s t ,  że, p rze c iw n ie , i s tn ie ją  liczn e  
braki i n iedociągnięcia w grze n a sz y c h  d ru ż y n , n a w e t 
w  ta k  sz cz u p ły m  z a k re s ie  ś rodków , k tó re  tr z e b a  znać  
i um ieć.

T o też  zespo łow e z a g ra n ia  b a rd z o  często  o d b ie g a ją  od
k la sy c z n y c h  w zorów , zaś ilo ść  p o p ra w n ie  p rz e p ro w a ­

d zo n y ch  a k c y j je s t  p ro ce n to w o  n ie w ie lk a . P r z y  ty m  n a ­
ru s z a n e  są  tu  n ie  ty lk o  z a sa d y  te c h n ik i  zespo łow ej — 
b a rd z o  m a ło , z re sz tą , z n a n e j i  u z n a w a n e j — a le  też  z a le ­
c e n ia  taktyki, te j  je d y n e j dziś p rze w o d n iczk i w  p ra c y  
zespo łow ej d ru ż y n y .

N ie d o c ią g n ię c ia  te  c e c h u je  g łó w n ie  brak wyczucia  
w łaściw ego momentu d la  ro zp o częc ia  w sp ó łp ra c y  obu  
p a r tn e ró w  w e d łu g  w y b ra n e g o  w zo ru  (w n a s tę p s tw ie  cze­
go  n ie  d a  sie  o s ią g n ą ć  k o o rd y n a c ji  w y siłk ó w ) o raz  o m y ł­
k i, p o p e łn ia n e  w  o b lic ze n iu  czasu , n iezb ęd n eg o  d la  p rz e ­
b y c ia  p rz e s trz e n i ,  k tó re j  p o k o n a n ie  p rze z  w s p ó łg ra ją c e ­
go  je s t  k o n ieczn e  w d a n e j a k c j i  zespo łow ej.

O to k i lk a  p rz y k ła d ó w : 1) W y p u szc zen ie  p i łk i  „n a  
p lecy " , g d y  p a r tn e r  m a  jeszcze z n a cz n ą  p rz e s trz e ń  p rzed  
sobą , z a n im  m in ie  p rz e c iw n ik a . 2) W y p u s z c z a ją c y  p iłk ę  
s a m  z n a jd u je  sie  w  zn aczn e j o d le g ło śc i od p rz e c iw n ik a , 
obok  k tó re g o  p i łk a  m a  p rze jść . — W  obu  w y p a d k a c h  
m o m e n t p o d a n ia  je s t  m y ln ie  o b ra n y , bo  w  p ie rw sz y m  
p i łk a  p o w in n a  b y ć  w y p u szc zo n a  d o p ie ro  w ted y , g d y  p a r t ­
n e r  m a  w ła ś n ie  m in ą ć  p rz e c iw n ik a , w  d ru g im  zaś w y ­
p a d k u , m a ją c y  z a m ia r  p o d a ć  p iłk ę  w in ie n  z n ią  p o d e jść  
n a  m a łą  o d leg ło ść  od  p rz e c iw n ik a  i  w te d y  d o p ie ro  p o ­
dać, a b y  w  te n  sposób  o d eb ra ć  m u  m ożność d o b ie g n ię ­
c ia  do l in i i  lo tu  p iłk i  i p rz e ję c ia  je j .

3) T o sam o  n ieb ezp ieczeń stw o  is tn ie je  d la  p i łk i  p rz y  
p o d a n ia c h  p ro s to p a d ły c h  ze zn aczn e j o d leg ło śc i „w u lic z ­
kę", m ie d zy  dw óch  p rze c iw n ik ó w , u s ta w io n y c h  n a  je d ­
n e j ,  m n ie j w iące j lin ii.. B ra m a  b o w iem  u lic z k i m oże 
s ie  ła tw o  z a m k n ą ć  z a n im  p i łk a  j ą  m in ie . W y b ie g a ją c y  
do p rz o d u  p a r tn e r  t r a c i  w ów czas k o n ta k t  z p o d a ją c y m , 
c a ła  zaś  a k c ja  id z ie  n a  m a rn e .

4) D o w o ln e  p o d a n ie  p rz e d  p rz e c iw n ik a  (m iedzy  p a r t ­
n e r a  a  p rz e c iw n ik a )  bez lic z e n ia  sie  z k o rz y s tn ą  p o z y c ją  
te g o  o s ta tn ie g o  (m a on  b liż e j do p iłk i) .

T eg o  r o d z a ju  n ie d o k ła d n o śc i są  m a rn o w a n ie m  s ił 
i d ro g ie g o  czasu . C z y n ią  one z g r y  z a je c ie  n iedo rzeczne . 
W idz, zm ęczony  w id o k ie m  b e z ra d n o śc i i  n ie d o łę s tw a  o raz  
c ią g ły m  p o w ta rz a n ie m  ty c h  sa m y ch  b łędów  z tę p y m  u p o ­

rem , z a p y tu je  z d u m io n y , d laczego  g ra c z e  ta k  n ie d b a le  
i  n ie cz y s to  w y k o n u ją  sw o je  zespo łow e z a m ie rz e n ia , je ś li  
w iedzą, ja k ie  m a  b y ć  w y k o n a n ie  p raw id ło w e . D laczego  
z a g r y w a ją  n ie w łaśc iw ie , sk o ro  w iedzą, że w  te n  sposób 
n ie  o s ią g n ą  d o d a tn ie g o  sk u tk u ?  A  m oże on i n ie  z n a ją  
p o p ra w n e g o  w zoru?

J e s t  w ie le  p rz y c z y n , k tó r e  p o w o d u ją  te  n ie d o k ła d n o ­
ści. G łó w n ą je s t,  oczyw iśc ie, d e s tru k c y jn a  p r a c a  p rz e c iw ­
n ik ó w , k tó rz y  n ie  p o z w a la ją  n a  z a s ta n a w ia n ie  się, a  czę­
s to  n a w e t n a  p o p ra w n e  w y k o n a n ie  te ch n ic zn e  sam eg o  
p o d a n ia . P o d  n a c isk ie m  p rz e c iw n ik a  w y p a c z a  sią  w  p o ­
śp ie c h u  n ie je d n o  do b rze  za m ie rz o n e  z a g ra n ie  a  to  dzięk i 
p rz y m u so w e m u  p rz y śp ie sz e n iu  a k c ji . O p ó r lu b  a g re s y w ­
n ość  p rz e c iw n ik a  je s t  je d n a k  rzeczą  n o rm a ln ą  i p rz e w i­
d z ia n ą  w  w alce . Z g ó ry  p r z y jm u je  się, że n a w e t n a j le ­
p ie j w y k o n a n e  z a g ra n ie  m oże b y ć  u n ic e s tw io n e  p rzez  
o d p o w ied n ią  k o n tr a k c ją  i u m ie ją tn o śc i s t ro n y  p rze c iw ­
n e j. C zasem  sam o  le k k ie  d o tk n ią c ie  p i łk i  p rzez  p rz e c iw ­
n ik a  w y s ta rc z y , a b y  ro zb ić  m is te r n y  p la n .

S k u te c z n e  p rz e c iw d z ia ła n ie  s tro n y  p rz e c iw n e j n ie  
p rz y n o s i b y n a jm n ie j  u jm y  s tro n ie  p o p ra w n ie  a t a k u ją ­
ce j, m im o , że p o w o d u je  ono z a ła m a n ie  sią  a tak ó w . K o m ­
p r o m itu ją  je d y n ie  b łą d y  i  b r a k i  w łasn e , zw łaszcza  n ie ­
d o c ią g n ię c ia  te ch n ic zn e , ta k ty c z n e  i  zespołow e. T e o s ta t ­
n ie  za ś  m a ją  sw e ź ró d ło  w  n ie d b a ls tw ie  i  b ezm y śln o śc i, 
w  b r a k u  z ro z u m ie n ia  d la  so lid n e j w sp ó łp ra c y  p a r tn e ró w , 
w  le k ce w a że n iu  d ą ż e n ia  do p ew n e j m e c h a n iz a c ji  g r y  ze­
spo łow ej (k tó ra  w  z n a c z n ie jsz y m  s to p n iu  zdo ła  zap ew n ić  
w s p ó łg ra ją c y m  p ły n n o ść  a k c ji)  w reszc ie  w  b ra k u  n a le ­
ż y te j z n a jo m o śc i i  w  s ła b y m  p rz e s trz e g a n iu  zasad , w e­
d łu g  k tó ry c h  m a  by ć  p rz e p ro w a d z o n e  d a n e  p o c iąg n ie c ie .

W sze lk ie  n ie d o c ią g n ię c ia  zespo łow e p o z o s ta ją  w  lo ­
g ic z n y m  zw iązk u  z m e to d ą  tr e n in g u  i ta m  p rze d e  w sz y s t­
k im  sz u k a ć  n a le ż y  n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w , w  k tó ry c h  
szk o d liw e  o d c h y le n ia  od  k la sy cz n eg o  w zo ru  m o g ą  p o ­
w s ta w a ć  i  ro z w in ą ć  sią. T u  w in o w a jc ą  je s t  t. zw. m e to ­
d a  p r a k ty c z n a  t r e n in g u , p o le g a ją c a  — ja k  w iad o m o  — 
n a  n o rm a ln e j  g rz e  „w dw ie  b ra m k i" , t j .  n a  w y ra b ia n iu  
zespo łow ości p rzez  ja k  n a jw ię k sz e  u p o d o b n ie n ie  w a r u n ­
ków  t r e n in g u  do w a ru n k ó w , w  ja k ic h  o d b y w a  sią  m ecz. 
M e to d a  ta , t r a k tu ją c a  b a rd z o  o g ó ln ie  i „po łe b k a c h "  za ­
g a d n ie n ie  zespo łow ości, a  p rzez  to  p e łn a  n ied o m ó w ień , 
k tó re  k a ż d y  m oże d o w o ln ą  tr e ś c ią  w y p e łn ić , p rz y p o m in a  
w  sw y m  d z ia ła n iu  p o s tę p o w a n ie  p ia n is ty ,  n ie  m a ją c e g o  
o c h o ty  p rz e ra b ia ć  n u d n y c h  g am , p a lcó w ek  i in n y c h  ć w i­
czeń, a  z a m ia s t  te g o  g ra ją c e g o  c ią g le  „ k a w a łk i"  z p a m ię ­
ci. Że ta k  p r a c u ją c  n a d  sw o im  ro zw o jem , d a lek o  on n ie  
za jd z ie , n a w e t p rz y  n ie za p rz ec zo n y m  ta le n c ie  — je s t  rz e ­
czą  p ew n ą .

G d y b y  n a s i  t r e n e rz y  p i łk a r s c y  w  sw o ich  p ro g ra m a c h  
p ra c y  in s t ru k to r s k ie j  u w z g lę d n ili ta k ż e  i m e to d ą  szk o l­
n ą  w  d ąż e n iu  do w y ro b ie n ia  w  d ru ż y n ie  zm y słu  zespo­
łow ośc i p rz y  p o m o cy  ćw iczen ia  elem entów g r y  zespo ło ­
w ej, n ie d o c ią g n ię c ia  zespo łow e p r z e s ta ły b y  b y ć  z ja w i­
sk ie m  ta k  po w szech n y m . W z m ó g łb y  sią  n a to m ia s t  o g ro m ­
n ie  p ro c e n t a k c y j p o p ra w n ie  p rz e p ro w a d z o n y c h  i  s k u ­
teczn y ch , bo d o k o n a n y c h  z d o k ła d n ą  z n a jo m o śc ią  ś ro d ­
ków , j a k ą  d a je  g ru n to w n e  w y k sz ta łc en ie .

T rz y m a n ie  s ią  w y łą c z n ie  ty lk o  m e to d y  p ra k ty c z n e j ,  
po w o d u je , że g ra c z e  n ie  u m ie ją  w y k o n a ć  ty c h  w ła ś n ie  
p o c ią g n ią ć  i  z r e p e r tu a r u  sw o ich  śro d k ó w  w y k re ś la ją  te  
w ła śn ie , n a jb a r d z ie j  w arto śc io w e , k tó ry m  in n e , le p ie j 
szko lone, d ru ż y n y  za w d z ię c z a ją  sw o je  w y so k ie  w a lo ry  
ta k ty c z n e  i zespołow e.

Edmund Marion.
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R o zsło n eczn io n ą  p rz e s trz e ń  w y p e łn ia  św ie rg o t p ta c ­
tw a  i  od  cz asu  do czasu  n a w o ły w a n ia  w arto w n ik ó w . B u g  
szeroko  ro z la n y , o d p o w iad a  c ich y m  szu m em  roznosząc  
d a lek o  p o s ły sz a n e  g ło sy .

N a  u rw is ty m  c y p lu  w id a ć  sm u k łą  sy lw e tk ą  ż o łn ie ­
rz a  z k a ra b in e m . To ju n a k  p. w.

S to i c z u jn ie  n a  s łu ż b ie  o b se rw u ją c  okolicą.
W y b rz eże  B u g u  je s t  n a  p o zó r je d n o s ta jn e . D łu g i p as  

z ło te j p la ż y , n a d  n ią  u rw is ty  b rzeg , k a r ło w a te  sosny  
z o d k ry ty m i k o rz e n ia m i, p o w y k rę c a n e  w ic h ra m i. P rz y  
b rz e g u  p o m o sty  i p ły w a ln ia  obozow a. B u g  szu m i bez 
p rz e rw y , ry tm e m  sp o k o jn y m  i u ro c z y s ty m .

Z sosnow ego  la sk u  d o b ie g a  g w a r  i  dźw iąk  trą b k i .  
W o k ó ł p o la n y  b ie le ją  n a m io ty  i  w id ać  n ie w y ra ź n e  k o n ­
tu r y  dom ków  c a m p in g o w y c h . P o ś ro d k u  p o la n y  m a sz t 
w ysok i. To obóz hufców szkolnych p. w. w Duryczacli. 
W ła śn ie  p rz e d  c h w ilą  w c ią g n ię to  s z ta n d a r  p rz y  d źw ię­
k a c h  t r ą b k i  i  s ło w ach  k o m e n d y : B aczność! J u n a c y  u s ta ­
w ien i w  czw orobok  o d śp ie w a li: K ie d y  r a n n e  w s ta ją  zo­
rze. T e ra z  obóz k ip i  ro z g w a re m  rozm ów  i  ra d o sn e g o  
śm iech u .

K o ło  k u c h n i obozow ej fo rm u je  sią  „ogonek". S łu żb o ­
w i c z e k a ją  z k o tła m i n a  codz ienne  ś n ia d a n ie  d la  sw ych  
k o m p a n ii, k tó re  w  m ię d zy c za s ie  s ied zą  p rz y  s to ła c h  p o ­
b rz ę k u ją c  m e n a ż k a m i. K u c h a rz , p o s ta ć  n a jp o p u la r n ie j ­
sza  w  obozie, p rz e p a s a n y  fa r tu c h e m , z r ę k ą  g ro źn ie  
w s p a r tą  o bok, z a n u rz a  d łu g ą  ch o ch lą  w  g łą b  d y m ią ce g o  
k o tła  i  n a p e łn ia  p o d s ta w io n e  n a c z y n ia  k aw ą . P o z a  ty m  
k a ż d y  o trz y m u je  p o tę ż n ą  p a jd ą  c h le b a  z m asłem .

D zień  ju n a k a  ro zp o c zy n a  sią  p o b u d k ą . R aźn o  z e sk a ­
k u ją  c h ło p cy  z łóżek  po low ych , w y b ie g a ją  t łu m n ie  z n a ­
m io tó w  i dom ków , m y ją  s ią  i u b ie ra ją .  Ś w ieże i rzeźw e 
p o w ie trz e  p o r a n k a  n a p e łn ia ją  ich  w ese lem  i e n e rg ią . Za 
c h w ilą  g w izd ek  w zy w a ic h  n a  g im n a s ty k ą  p o ra n n ą . B ie ­
g i  n a  p rz e ła j ,  ćw iczen ia  i z a b a w y  ru ch o w e  p o b u d z a ją  
k re w  do żyw szego  k rą ż e n ia . O czyw iście  ż o łąd k i zaczy ­
n a j ą  g r a ć  w te d y  m a rsz a , d o p o m in a ją c  sią  o sw ój ż o łn ie r ­
s k i fa su n e k .

P rz e d  ty m  je d n a k  czas n a  m o d litw ą  i r a p o r t  p o r a n ­
n y . D o p ie ro  p o te m  m o g ą  c h ło p cy  n a s y c ić  sw e w ilcze  a p e ­
ty ty .  P o  ś n ia d a n iu  h u m o ry  d o sk o n a łe , k u c h a rz  je s t  w te ­
d y  u lu b io n y m  p rz e d m io te m  ż a r tó w  i docinków , w eso­
ły c h  lecz n ie  z ło śliw y ch .

P o  ś n ia d a n iu  n o rm a ln y  to k  za jąć . K o m p a n ie  w y ru ­
s z a ją  w  te re n  n a  ćw iczen ia , w zg lę d n ie  n a  m u sz trą . O g o ­
d z in ie  12-ej n a s tę p u je  p o w ró t. W ra c a  je d n a  k o m p a n ia  
po d ru g ie j .  Chłopcy zakurzeni i pomęczeni, ale pełni 
w erw y i bojowości. P o  k ró tk ie j  k ą p ie li  o b ia d  z a ja d a n y  
z a p e ty te m  i m y c ie  m en ażek . P o te m  w y k ła d y  i  p o g a d a n ­
k i n a  te m a ty  spo łeczne. Z b liż a  sią  g o d z in a  p ią ta ,  n a j ­
p rz y je m n ie js z y  czas n a  obozie.

K o m p a n ie  id ą  do k ą p ie li .  R ozkosz to  w ie lk a . P ły w a ­
n ie  ro z w ija  p łu c a  i d a je  m ię śn io m  tęży zn ą , w oda  w są ­
cza  do o rg a n iz m u  sw e odżyw cze s k ła d n ik i,  s łońce  o p a la  
sk ó rą  n a  b rąz . P ływ anią i zabawy w wodzie oto w spa­
niałe rozkosze junackiego lata.

A le  to  n ie  w szy stk o . T rz e b a  p rzec ież  w y k o rz y s ta ć  
w  p e łn i p o b y t n a  obozie, tr z e b a  p o zn ać  o k o licą  i życ ie

z a m ie sz k u ją c y c h  jo  lu d z i. C h łopcy  w  w o ln y ch  ch w ila c h  
r o b ią  w ycieczk i, b lisk ie  i  d a lek ie . M a ją  p rz y  ty m  o k a ­
z ją  do w y k a z a n ia  i  p o g łę b ie n ia  sw y ch  ju n a c k ic h  s p ra w ­
no śc i: o r ie n ta c ja  w  te re n ie  i  n a  m ap ie .

W spółżycie junaków z Poleszukam i jest idealne. 
U czą  sią  od n ic h  p ie śn i, le g e n d  i  p rzy p o w ie śc i. N a w z a ­
je m  o p o w ia d a ją  im  o w ie lk ie j P o lsc e  i z a b a w ia ją  ich  n a  
sw y ch  o g n isk a c h  obozow ych, w  k tó ry c h  m ie jsc o w i m ie ­
sz k a ń c y  u cz e s tn ic z ą  z p rze jęc iem .

N a jw ię c e j u ro k u  w  c a ły m  ży c iu  obozow ym  m a  ta  
w iec zo rn a  g o d z in a , g d y  zm ierzch  z a p a d a  i z a b ły sn ą  
p ie rw sz e  s k ry  o g n isk a . G dy  p ło m ie ń  b u c h n ie  w  n iebo  
i k o m p a n ie  u s ią d ą  w okó ł. P ły n ą  w ted y  p ie śn i, w iersze , 
op o w ieśc i i  dow cipy . B ez l ik u  z n a ją  ju n a c y  w eso ły ch  
p io sen ek . H u m o r  też m a ją  zaw sze, czy  pod  w ozem  czy 
n a  w ozie.

C zasem  o g n is k a  w ieczo rn e  m a ją  p r o g ra m  jeszcze b a r ­
dz ie j u ro zm a ico n y . M ono log i, skecze, w id o w isk a  p e łn e

Junacy.

b a rw n o śc i i w eso ły ch  p o m y słó w  s y p ią  sią  je d e n  za d ru ­
g im . K a ż d y  coś u m ie , k a ż d y  chce sią  p o p isa ć  i  in n y c h  
do łez rozśm ieszyć . A  ju ż  ja k  się  t r a f i  p o e ta  obozow y, 
to  n a jw ię k sz e  la u r y  zb ie ra .

P o  o g n isk u  ap e l w ieczo rn y . P ły n ą  znów  s ło w a  m u 
d litw y .

P rz e d  zg ro m a d z o n y m i ju n a k a m i,  w  s k u p ie n iu  i  o g ó l­
n e j c iszy , dowódca obozów odczytuje wybrane m yśli 
M arszałka Józefa P iłsudskiego. S z ta n d a r  n a  m aszc ie  
pow oli, m a je s ta ty c z n ie  sp ły w a  n a  ręc e  o f ic e ra  s łu ż b o ­
w ego. Z a ch w ilą  k o m p a n ie  u d a d z ą  s ią  n a  spoczynek .

G w iazd y  b ły szczą  w y so k o  n a d  lasem , z d a li  d o b ieg a  
c ic h y  p o szu m  B u g u  zm ie sz a n y  z b lis k im  szu m em  sośni- 
ny . C zasem  p rzez  sen  odezw ie s ią  p ta k , czasem  k rz y k n ie  
w a r ta .  Z a le g a  c isza . N ad  b rz e g ie m  B u g u  w  p o św ia c ie  
k s ię ż y c a  c z e rn i s ią  s y lw e tk a  w a r to w n ik a  z a p a trz o n e g o  
w  dal.

Tadeusz Dąbrowski.
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WIMBLEDON, JAK SIĘ O  NIM NIE PISZE
Londyn, w czerwcu.

N ie  w ą tp ię  a n i p rzez  chw ilę , że c a ły  te n  a r ty k u ł  do ­
s ta n ie  się  n a  ła m y  „O ślej Ł ą k i" , a le  n ic  m n ie  to  n ie  
w z ru sz a  — śm iec h  to  zd row ie! W c a le  n ie  p o d z ie la m  o p i­
n i i  b a ro n a  de C o u b e rtin , że s p o r t  t r a k to w a ć  trz e b a  ja k o  
„ re lig ię  m ię śn i" , słow em  ce le b ro w ać  w  b ia ły c h  r ę k a w ic z ­
k ach .

K orty trawiaste.
O tóż p ro szę  sob ie  n ie  w y o b ra ża ć , że k o r t  t r a w ia s ty  

to  — ta k a  łą c z k a  z ie lo n a , n a  k tó re j  s to k ro tk i  k w itn ą , 
a  lu d z ie  w  b ia ły c h  s tro ja c h  s p a c e ru ją  le n iw ie  p o d b ija ją c  
r a k ie ta m i p iłeczkę. N ic  p o d o b n eg o  — je s t  to  in te re s  b a r ­
dzo s ła b o  z ie lo n y , g d y ż  tr a w a , ja k  b y  to  f ig u ra ty w n ie  
rzec  m o żn a , z o s ta ła  „ p rz y s trz y ż o n a  n a  0“ (co za n ie d o ­
k ła d n o ść  języ k o w a! — in te re s  — i to  s trzy ż o n y !). N a  
p ie rw sz y  r z u t  o k a  w y g lą d a  to  z u p e łn ie  j a k  c a łk ie m  zw y ­
c z a jn y  — n o rm a ln y  k o r t,  k tó r y  na obraz i podobieństwo 
trasy slalom owej na zawodach F IS , trochę podzielenia!.

P rz e p is  n a  u z y s k a n ie  ta k ie g o  r e z u l ta tu  je s t  n a d e r  
p r o s ty  — trz e b a  s to  l a t  p o d lew ać  i w ałow ać. N ie  od rz e ­
czy  b ęd z ie  tu  zau w aży ć , że w  W im b le d o n ie  g r a  s ię  w  te  
n is  od l a t  200, a  m is trz o s tw a  A n g li i  o d b y w a ją  się  n a  
je g o  k o r ta c h  ju ż  58-y raz . N a to m ia s t  „ B u n n y "  (w ym . 
b a n i — m n ie j w ięcej) A u s t in  g r a ł  w  ty m  ro k u  po  ra z  
13-ty i, j a k  tw ie rd z i, o s ta tn i,  bo doszedł do p rz e k o n a n ia , 
że je s t  — do b an i.

P o w ia d a ją  zn aw cy , że p i łk a  n a  t r a w ia s ty m  k o rc ie  
o d b ija  się  w o ln ie j, a le  sk ro m n y  o b se rw a to r  n ie  m oże te ­
go za u w aż y ć  — ty le  ty lk o , że g r a  idz ie  ja k o ś  m ięce j — 
p rz y je m n ie j .

G dy  je d n a k  k o r t  ta k i  n ieco  p o d m o k n ie , to  m oże być 
w o ale  n ie p rz y je m n y , ja k  to  M enzeł m ia ł  sposobność  z a ­
u w ażyć.

Jędrzejowska i Marble,

Dalsze uw agi bez znaczenia.
Bo k tó ż  by, p ro szęż  j a  p a ń s tw a , p is a ł  o ta k ic h  rz e ­

czach? Że, n a  p rz y k ła d , p ew ie n  S ło w ia n in  p o łu d n io w eg o  
p o ch o d z en ia  po zw y c ięsk im  m eczu  z w ro d z o n ą  g r a c ją  do­
k o n a ł za p o m o cą  dw óch p a lcó w  lew ej r ę k i  (w sk a z u ją c y
1 śre d n i)  z a b ie g u  oczyszcza jącego  p rzew ó d  oddechow y, 
po czym  u ta r ł  te  2 p a lc e  w  śn ieżno  - k rem o w e  spodn ie . 
„M ost o b je c tio n a b le  fe llo w " — p o w ied z ia ł s ta r y  A n g lik , 
w y jm u ją c  f a jk ę  z u s t, co n a  p o lsk ie  zn aczy  m n ie j w ię ­
ce j „A  to  w s tr ę tn y  ty p e k !"

A lbo, j a k  to  w czas ie  m eczu  R ig g s  — G h au s  M o h a m ­
m ed — M o h am m ed  „ m a c h n ą ł"  w ręcz w s p a n ia ły  serw , 
k tó ry  R ig g s  p u śc ił  lekko . S ęd z ia  (bo to  n ie  m a, ja k  sę ­
dzia) o rzek ł, że to  fa u lt .  L ecz K a li fo rn i jc z y k  n ie  p rz y ją ł  
do w iad o m o śc i k o rz y s tn e g o  o rzeczen ia , g d y ż  p iłk a  Mo- 
h a m e d a  p rz e c ię ła  szai-ą p r ę g ą  lin ię  w ew n ę trz n eg o  p ro ­
s to k ą ta , o raz  n o n sz a la n c k im  ru c h e m  u p la so w a ł w  s ia tc e  
n a s tę p n ą  ła tw ą  p iłk ę , z b ie ra ją c  a p la u z  pub liczności... 
M óg ł sob ie  n ie w ą tp liw ie  n a  to  pozw olić , bo i ta k  w y ­
g r a ł  6:2, 6:2, 6:2, a le  w ła ś n ie  — pozw olił!

S k ą d in ą d  W im b led o n , a  śc iś le j m ó w iąc  t a  część p a r ­
k u  W im b le d o ń sk ieg o , g dz ie  o d b y w a ją  się  ro z g ry w k i t e ­
n iso w e  n a  dw óch  w ie lk ic h  k o r ta c h  — o toczonych  sk o m ­
p lik o w a n y m i a m f i te a t r a m i:  c e n tr a ln y m  i 1-ym , o ra z  8 
p o m n ie jsz y ch , je s t  ta k ż e  m ie jscem , g dzie  p ię k n e  p a n ie  
p rz y c h o d z ą  im p o n o w a ć  sob ie  n aw z a je m , o raz  p o d o b ać  się 
p ię k n y m  p a n o m  — co n ie  k o n ie cz n ie  w y m a g a  z n a jo m o ­
śc i g r y  w  te n is . T o też  od cz asu  do czasu  d a  się  s ły szeć 
„ fach o w e" u w a g i w ręcz  n ie w ia ry g o d n e j n a tu ry ...  A le  
m n ie js z a  o to. P ię k n e  p a n ie  m ie js c a m i is to tn ie  są  b ard zo  
p rz y s to jn e  -  - słow em , k w ia t  L o n d y n u .

Poniedziałek — „czarny dzień tenisu angielskiego".
N a  k o rc ie  c e n tra ln y m , do k tó re g o  d la  lu d z i sz a ry ch , 

co to  n ie  m o g li w y k o sz to w a ć  s ię  n a  m ie jsc e  s iedzące  n a
2 ty g o d n ie  p rz e d  ty m , d o s ta ć  się  by ło  n ie m a l n ie p o d o ­
b ień stw em , A u s tin  — n a d z ie ja  A n g lii ,  sp o tk a ł  się  z je d ­
n y m  z trze ch  fa w o ry tó w  a m e ry k a ń sk ic h , E . T. C ooke‘iem . 
S p o tk a n ie  b y ło  m a ło  c iekaw e.

P o czą tk o w o  A u s t in  is to tn ie  — g ra ł ,  a le  n ie b aw em  
zaczą ł sy p a ć  n a  a u ty ,  szczegó ln ie  zaś u m iło w a ł s ia tk ę , 
ta k , że w su m ie  n ie ty le  z o s ta ł p o b ity  p rzez  C ooke‘a, co 
sa m  s ie b ie  „p o b ił"  — 6:3, 6:0, 6:1. M ecz o d b y w a ł się  n ie ­
m a l w g ro b o w y m  m ilcz en iu , a  g r a  o ż y w ia ła  się  rzadko .

T y m czasem  n a  k o rc ie  n r  1 J u g o s ło w ia n in  P u n cee  
w y k o ń cz y ł p o g ro m cę  M enzla , A m e ry k a n in a  E . S m ith a , 
w k tó ry m  p o k ła d a n o  w ie lk ie  n ad z ie je . S m ith  ponoć m ia ł 
n a d w y rę ż o n ą  ręk ę . A le  n ie  to  m u  zasad n iczo  p rz e s z k a ­
dza ło  — po p ro s tu  b y ł zb y t p o w o ln y  i s to so w a ł, j a k  n a  
sw ój m a ły  s to p ie ń  ru c h liw o śc i dość n ie fo r tu n n ą  p o l i ty ­
kę: z a c z y n a ł od h itle ro w sk ie g o  s tr z a łu  a rm a tn ie g o  i od 
ra z u  po ty m  p rze ch o d z ił do a ta k u  p rz y  s ia tc e . N ie  m ó g ł 
je d n a k  zm óc t ą  m e to d ą  sz y b k ieg o  i w ie lo s tro n n e g o  J u ­
g o s ło w ia n in a . P o  p ro s tu  a lb o  n ie  d o s ię g a ł je g o  p iłek , 
a lb o  t r a f i a ły  one w tzw . „ ra m o "  ( ta k a  ju ż  je s t  z łośliw ość 
w ich  g u m o w ej istocie ). P o n ie w a ż  zaś je d n y m  zdecy ­
d o w an y m  a tu te m  S m ith a  b y ł je g o  se rw is  w k o n se k w e n ­
c j i  S m ith  p rz e g ra ł  n ad sp o d z ie w a n ie  w ysoko : 6:0, 6:2, 6:2.

H en k e l p o k o n a ł K u k u lje v ić ‘a  6:1, 6:3, 6:2. N iem iec  
p o k a z a ł w y so k ą  k la s ę  g ry , po d czas g d y  J u g o s ło w ia n in  
b y ł w y ra ź n ie  zm ęczony, b r a ł  bow iem  p o p rz e d n ie  ro z ­
g ry w k i z b y t n a  se rio . A m e ry k a n k a  Ja c o b s  w y g ra ła  
w dw óch  z a c ię ty c h  se ta c h  z A n g ie lk ą  L u m b , a  je j  kom - 
p a t r io tk a  F a b y a n  w y e lim in o w a ła  d ru g ą  A n g ie lk ę  L it t le  
(6:1, 3:6, 6:2). K ra h w in k e l S p e r l in g  w y m ęc zy ła  n a  A n ­
g ie lce  S a u d e rs  w y n ik  6:2, 6;4,
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N a jc ie k a w sz y m  sp o tk a n ie m  d n ia  b y ł m ecz m ied zy  
m is trz e m  In d y j,  G h au s  M o h am m ed em  a  p rz y p u sz c z a l­
n y m  zw ycięzcą  tu r n ie ju ,  A m e ry k a n in e m  R ig g sem . 
W p ra w d z ie  A m e ry k a n in  zw y c ięży ł w ysoko  — w  trz e c h  
je d n o b rz m ią c y c h  se ta c h  6:2, a le  H in d u s  p o k a z a ł n a d e r  
p ię k n ą  g re  i poszczegó lne g r y  p rze ch o d z iły  w ie lo k ro tn ie  
p rzez  d iu sy  z k o le jn ą  p rz e w a g ą  ra z  je d n e j, r a z  d ru g ie j 
s tro n y .

„D żedżedżoska".
W p ra w d z ie  w iększość  A n g lik ó w  n a u c z y ła  sie  ju ż  w y ­

m a w ia ć  to  „ n ie sa m o w ite "  n azw isk o , a le  i ta k  w o lą  m ów ić 
„D żed" — bo to  p ro śc ie j. S ą  je d n a k  i  ta cy , co to  n a d a l 
k rz tu s z ą  sie  „D żedżedżow ską", o raz  są  p rz e k o n a n i, że je s t  
o n a  „C zechosłow aczką".

W  p o n ie d z ia łe k  s p o tk a ła  sie  J ę d rz e jo w s k a  z A n g ie l­
k ą  S c r iv e n  w  c z w a r te j ru n d z ie . Z p o c z ą tk u  g r a  b y ła  dość 
b e z b a rw n a , w id ać  je d n a k  b y ło  od raz u , że S c r iy e n  n ie  
m a  sz an s  zw y c ięs tw a . M im o to  g r a ła  n a d e r  a m b itn ie , 
a  w y n ik  p rz y  s ió d m y m  g em ie  b rz m ia ł  4:3 d la  J a d z i.  N ie 
m o g ła  je d n a k  p o d o łać  je j  za b ó jc zy m  d ra jw o m , k tó re  n a ­
b ie ra ły  co raz  w ięk sze j p re c y z ji , i o d d a ła  n a s tę p n e  d w a 
gem y , p o m im o  z a w z ię te j o b ro n y  se t-p o in t‘u. W  n a s tę p ­
n y m  secie — S c r iv e n  b y ła  w y ra ź n ie  zm ęczona p o p rz e d ­
n im  w y s iłk ie m  i w y k a z y w a ła  m n ie j in ic ja ty w y . O s ta ­
te cz n y  w y n ik  b y ł 6:3, 6:2.

A le  sp o tk a n ie  z A m e ry k a n k ą  M a rb le  n a  c e n tra ln y m  
k o rc ie  w  d n iu  n a s tę p n y m  w y p a d ło  o w ie le  m n ie j szcze 
ś liw ie . J ę d rz e jo w s k a  ro zpoczęła  g re  z w y ra ź n y m  „in- 
f e r io r i ty  co m p lex “. M a rb le  s t a r a ła  sie  p o d aw a ć  w sz y s t­
k ie  p iłk i  n a  b ek h en d , żeby  u n ik n ą ć  „ n ie p rz y je m n y c h "  
d ra jw ó w , a le  n a w e t i  d ra jw y  n ie  w y ch o d z iły , a  ra c z e j — 
w y ch o d z iły  p o za  pole, n a  a u t. W  d ru g im  g em ie  se rw u je  
J ę d rz e jo w s k a  — b a rd z o  słabo . Z ac zy n a  od 2-ch z rzę d u  
d o u b le -fa u lt‘ów i o d d a je  go do 0.

D o p ie ro  w 5-ym  g em ie  n a s tę p u ję  p o p ra w a . J a d z ia  
w y g ry w a  se rw is  M a rb le  do ze ra , u z y s k u ją c  w y n ik  1:4. 
A le  i M a rb le  za cz y n a  g r a ć  u w a ż n ie j i b ie rz e  n a s tę p n e  
dw ie  g ry .

D ru g i  se t .zaczy n a  s ie  p o d  z n a k ie m  p rz e w a g i J ę d rz e ­
jo w sk ie j. P ro w a d z i 1:0, 2:1, 3:2. L ecz se rw is  je s t  n a d a l 
b a rd z o  s ła b y , ch o c iaż  d o u b le -fa u lty  są  rzadsze . M a rb le  
z a cz y n a  w y ra ź n ie  o k az y w ać  zd en erw o w an ie , a le  o p a n o ­
w u je  sie- W y ró w n u je  w trz e c ie j g rz e  do 3:3, po d czas g d y  
d r a jw y  J a d z i  w y ch o d zą  poza p la c  i  zd o b y w a n a s tę p n ą  
g re . A le  J ę d rz e jo w s k a  w y ró w n u je  w y ró w n u je  znow u  po 
p ie k n e j i z a c ię te j w alce  do s ta n u  4:4. W  n a s tę p n y m  g e ­
m ie  se rw u je . P ie rw sz y  d o u b le -fa u lt  d a je  M a rb le  p ro w a ­
d zen ie  15:0. J a d z ia  t r a c i  ta k ż e  n a s tę p n ą  p iłk ę , po  p ię k ­
n e j ro z g ry w c e  o s ią g a  15:30, lecz p rz e g ry w a  n a s tę p n e  
dw ie. T y m czasem  M a rb le  p o d c ią g a  sie  co ra z  b a rd z ie j 
i w y g ry w a  s e ta  6:4.

W  su m ie  — J ę d rz e jo w s k a  m a  g o rsz y  b ek h e n d  i s e r ­
w u je  b a rd z o  s ła b o  w  p o ró w n a n iu  do p re c y z ji  i  s iły  A m e­
ry k a n k i,  n a jg o rs z ą  je j  s t ro n ą  je s t  s ła b y  s ta r t ,  co p rz y  
s p o tk a n iu  z g ra c z e m  te j sa m e j k la s y  lu b  lep szy m , m oże 
o k azać  sie  fa ta ln e .

W . A. F irs o f f .

Mistrzostwa zawodowców w Paryżu stanowiły poważną konkurencję dla turnieju w Wimbłedon. 
Oto gwiazdorzy „cyrku" —  Yines, Tilden i Budge —  w karykaturze Edwarda Ałaszewskiego.
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Z TRZECH SZLAKÓW  W ODNYCH
J e s t  sk w a rn e  p o łu d n ie . N a  rz e k ą  w is i u p a ł... J a s k r a ­

w e b la s k i  sło n eczn e  m ig o c ą  po w odzie, w c is k a ją  się  pod  
o k ap  b ia łe g o  k a p e lu sz a  i  p o d  c iem n e  sz k ła  o k u la ró w . 
M ię śn ie  r a m io n  i  to r s u , lśn ią c e  od w ta r te j  o liw y , g r a ją  
pod  b r u n a tn ą  s k ó rą  p rz y  k a ż d y m  le n iw y m  p o ru sz e n iu  
w iosłem . P u l s u ją  sk ron ie ... W ie lk i czas odpocząć.

O czy w y p a t r u ją  o d p o w ied n ieg o  m ie jsca ... J a k ż e  p a ­
c h n ie  w  ty m  sk w a rz e  p rz y b rz e ż n a  w ik lin a ... Z a  n a s tę p n ą  
z k o le i k a m ie n n ą  g łó w k ą  r e g u la c y jn ą  k rę c i s ię  w ięk szy  
w ir . T u  m u s i b y ć  g łę b o k ie , d o b re  m ie jsc e  do k ą p ie li . 
T u  się  z a trz y m a m y ... P rz y  te j  b ia łe j ,  p ia sz c z y s te j p la ży .

Z n a g rz a n e j  w o d y  w y s k a k u je  d u ży  szczu p ak , p rzez  
ch w ilę , k ró tk ą  ja k  k la śn ię c ie  b a tem , s re b rz y  się  w  b la ­
sk a c h  s ło ń c a  i g in ie  znów  w  to p ie li.

W k ró tc e  k a ja k  je s t  znów  n a  b rz e g u  a  w  c ie n iu  w ik li­
n y  n a  sp iry tu so w e j k u c h e n c e  w a rz y  s ię  ob iad . T u r y s ta  
z ro zk o szą  z a n u rz a  w y p ra ż o n e  s ło ń cem  c ia ło  w  w odę, 
k tó r a  po k i lk u  g o d z in ac h  p r a c y  w io s łem  je s t  cu d o w n ie  
o rz e ź w ia ją c a . D o b rze  je s t  żyć!...

T a  rz e k a  — to  W a r ta .  D łu g a  p ra w ie  n a  800 k m  p ły ­
n ie  od J a s n e j  G ó ry  p rze z  za ch o d n ie  z iem ie  R zeczy p o sp o ­
lite j .  N a d a je  s ię  d la  ło d z i w io sło w e j, m o to ro w e j no  
i oczy w iśc ie  d la  k a ja k a ,  u n iw e rsa ln e g o  n a  w szy s tk ich  
w odach . B rz e g i m a  p rz e w a ż n ie  za d rzew io n e  i  zn aczn ie  
w yższe od lu s t r a  w odnego , d la te g o  k o rz y s ta n ie  z ża g la  
je s t  n a  n ie j u tru d n io n e . P rz e z  p ra w y  sw ój d o p ły w , N o­
teć, o ra z  p rzez  k a n a ł  B y d g o sk i łą c z y  s ię  z W is łą .

•

B ą d ź  ła sk a w , C z y te ln ik u , z ro b ić  te ra z  ze m n ą  o lb rz y ­
m i sk o k  n a  p rz e c iw le g łą  p o ła ć  P o lsk i, ró ż n ią c ą  s ię  k r a ń ­
cow o od je j  z iem  zach o d n ich , sz tu cz n ie  n aw o ż o n y ch  pól 
i u re g u lo w a n y c h  rzek .

B u d z ą  n a s  p ie rw sz e  g ło sy  p ta c tw a . A le  in n e  n iż  g dzie  
in d z ie j n a  p o lsk ic h  w odach . J a k ie ś  c m o k a n ia , ja k ie ś  ż a ­
ło sn e  k w ile n ia , k tó r e  w  m ia rę  u p ły w a n ia  cz asu  s t a j ą  s ię  
co ra z  g ło śn ie jsz e , co ra z  in te n sy w n ie jsz e .

P o d n o szę  g ło w ę  i  o d p in a m  b rez en t. M orze szuw arów , 
w k tó ry c h  s to i n a s z a  łódź, to n ie  w  b ia łe j  śm ie ta n ie  m g ie ł. 
N a  f irm a m e n c ie  w id a ć  jeszcze rz a d k ie  i  p o b la d łe  ja k b y  
z n ie w y s p a n ia  g w iaz d y , a le  n a  w schodz ie  o p a ry  o p a l i­
z u ją  różow o, n ib y  p rz e św ie tlo n y  k a m ie ń  d ro g o ce n n y , 
z w ia s tu ją c  b rza sk .

J e s te ś m y  n a  P in ie , w  d rodze  n a  N iem en , k u  p ó łn o c ­

n y m  je z io ro m  S u w a lsz cz y zn y . K ra in a ,  k tó r ą  p rz e m ie rz a ­
m y  — to  P o le s ie . Z u p e łn ie  o d m ie n n y  to  św ia t ju ż  n ie  
ty lk o  od za ch o d n io e u ro p e jsk ie g o , a le  od c a łe j n asze j 
p o lsk ie j o jczy zn y , z k tó re j  z o s ta ł w y d z ie lo n y  w  o d ręb n ą  
je d n o s tk ę  a d m in is t ra c y jn ą ,  ja k o  je d n o  z 17 w ojew ództw , 
z re sz tą  o b sz a rem  zn aczn ie  p rz e w y ż sz a ją c e  B e lg ię  lu b  H o ­
la n d ię .

P o le s ie  — to  k r a j  b ło t, w y d m  p ia sz c z y s ty c h  i  lasów . 
R zek i p ły n ą  tu  w olno , ro z d z ie la ją c  się  n a  liczn e  ra m io n a , 
w śró d  k tó ry c h  że g la rz o w i n ie ła tw o  zn a leźć  w łaściw e. 
W  g ę s tw ie  o czere tó w  ro i  s ię  od  d z ik ieg o  p ta c tw a .

T e n  o so b liw y  k r a j ,  n a  w sk ro ś  eg zo ty czn y , chociaż  
w  ś ro d k u  E u ro p y  leżący , u m ia ł  p o d b ić  sw o im  le n iw y m  
u ro k ie m  n ie je d n e g o  w y ra f in o w a n e g o  m ie sz k a ń c a  Z ac h o ­
du. P e w ie n  g e n e ra ł  b r y ty js k i ,  b o h a te r  i  in w a l id a  w ie l­
k ie j w o jn y , za k o ch a w szy  s ię  w  d z ik ie j sw obodzie te j  z ie­
m i, o s ia d ł tu  n a w e t n a  s ta łe . S a m o tn ik a  o d w ie d z a ją  cz a ­
sa m i je g o  a n g ie ls c y  p rz y ja c ie le , a b y  p o d p a trz y ć  ży jąc e  
n a  w o ln o śc i b o b ry  i  za p o lo w ać  n a  eg zo ty czn eg o  ry s ia , 
n a  łosiej b o rsu k i, w ilk i, k u n y  lu b  g łuszce .

I n n a  od r e s z ty  P o ls k i  i  d z iw n a  to  z a is te  k r a in a ,  g dz ie  
p ra w ie  w szędzie m o ż n a  d o trze ć  ło d z ią . N ie m n ie j in n a  
je s t  lu d n o ść  P o le s ia . C iężk ie  w a ru n k i  b y to w a n ia  w y ­
ro b i ły  w  n ie j  w ie lk ą  w y trz y m a ło ść  i  c ie rp liw o ść . K a ż ­
d y  P o le sz u k  je s t  w y tra w n y m  rz e m ie ś ln ik ie m : łódź z ro ­
b i, dom  p o s ta w i i  k o żu ch  u sz y je . W ie lu  z n ic h  n ie  w i­
d z ia ło  n ig d y  sam o ch o d u  a  n a w e t k o le i że la zn e j. I  to  p rz y  
z a w ro tn y m  te m p ie  w sp ó łczesn eg o  życia!... W  epoce lo t­
n ic tw a  i rad ia !... O so b liw y  k ra j...  T y m  osob liw szy , że 
le żą cy  z a le d w ie  o 7 g o d z in  d ro g i k o le ją  od sto licy ... Ze 
w szech  m ia r  w a r t  zw iedzen ia!

D o tu r y s ty k i  po  d z ik ich  w odach  P o le s ia  n a d a je  się  
p o za  k a ja k ie m  i „canoe" ró w n ież  le k k a  łódź ża g lo w a  
o d n ie  p ła sk im . Z a  p u n k t  w y p a d o w y  n a j le p ie j  o b ra ć  
P iń sk . •

S p ły n ię c ie  W is łą  pozw oli tu ry ś c ie  n ie  ty lk o  spędzić  
zn a k o m ic ie  w a k a c je , a le  ró w n ie ż  poznać, ja k b y  w  p rz e ­
k ro ju , życ ie  n a sz e j z iem i w  trz e c h  je j  d z ie ln icach . T y ­
s ią c  k m  że g lu g i, k tó r a  d z ięk i sw o je j m alo w n iczo śc i p o ­
z o s ta n ie  w  p a m ię c i n a  zaw sze.

Ż eg lu g a  z p rą d e m  W is ły  je s t  ła tw a . R zeka , sz e ro k a  
n a  k i lk a s e t  m e tró w , p o zw a la  n a  c h w y ta n ie  w  ża g le  n a j ­
lż e jszy ch  n a w e t p odm uchów , ch o c iaż  n u r t  m a  k a p ry ś n y ,
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s k rę c a ją c y  n ie je d n o k ro tn ie  pod  k ą te m  p ro s ty m  k u  p rz e ­
c iw leg łe m u  b rzegow i. D uże ta b lic e  n a  s łu p a c h  w y ższy ch  
od  b u jn e j  w ik lin y , p o ra s ta ją c e j  b rze g i, zn aczą  m ija n e  
k ilo m e try . K to  n ie  chce nocow ać n a  b rz e g u  lu b  n ie  ro z ­
p o rz ą d z a  n a m io te m , te n  m oże sp a ć  w  łodzi, n a  k o tw ic y  
i cu m ach , p o m ięd zy  g łó w k a m i re g u la c y jn y m i.

O to b u d z i n a s  g łu c h y , m ia ro w y  odgłos. O d ch y la m y  
b re z e n t i  n ie m ie je m y  z podziw u . J e s t  c h ło d n a  noc, rz ę ­
s iśc ie  w y g w ieżd żo n a . P o  c z a rn e j , m e ta lic z n ie  p o ły s k u ­
ją c e j  w odzie  ś liz g a  sie  snop  s iln eg o , b ia łe g o  św ia tła . 
T o r e f le k to r  p ły n ą c e g o  n u r te m  p a ro w ca .

N a g le  św ia tło  p rz e s k a k u je  n a  n a sz  b rze g  i  m a c a  n ie ­
p ew n ie  w  m ro k u , w y p a tr u ją c  z n a k u  żeg lu g o w eg o , n a  
k tó r y  s te rn ik  p o w in ie n  w ziąć  k u rs , a b y  n ie  o sad z ić  s t a t ­
k u  n a  m ie liź n ie . R e f le k to r  p o w o łu je  z n ie n a c k a  do życ ia  
śp ią c ą  d o ty ch czas , g ę s tą , z b i tą  śc ia n ą  n a d b rz e ż n e j w i­
k lin y . N a  k ró tk ą , j a k  m ru g n ie c ie , ch w ilą  z a trz y m u je  n a  
n a s  sw o je  t r u p ie  sp o jrz e n ie , w y łu s k u ją c  z c iem n o ści, k tó ­
r ą  o s ła n ia liś m y  sią  p rz e d  n a t rę ta m i.  J e d n a k  szy b k o  p rz e ­
su w a  sią  d a le j i  o d n a jd u je  w reszc ie  zn a k  żeg lu g o w y .

W k ró tc e  m ija  n a s  i lu m in o w a n y  p a ro w ie c  p a sa ż e rsk i 
b iją c  p ra c o w ic ie  w odą ło p a ta m i kó ł. P o  je g o  p rz e jś c iu  
p o w s ta je  z ło ś liw a  fa la , k tó r a  n ie u m ie ję tn ie  p rz y c u m o ­
w a n y  k a ja k  m o g ła b y  n a w e t w yw róc ić . J u ż  ś w ia t ła  p a ­
r o s ta tk u  d aw no  zn ik n ę ły , u c ic h ł n a w e t o dg łos je g o  m a ­
szyn , a  łódź n a s z ą  w ciąż  jeszcze p o d rz u c a ją  fa le  w y p ro - 

, w ad zo n ej z ró w n o w a g i rzek i. W re szc ie  pow oli, s to p n io -

K U L T U R A
C z y ta ją c  o s ta tn im i c za sy  r u b r y k ę  „ S p o rt” w  c o ­

d z ie n n y c h  p ism a c h , lub  z a jr z a w s z y  ty lk o  do  „ B o jów  p i ł ­
k a r s k ic h ”, w  p ism a c h  fa c h o w y c h , c z ło w ie k  z  p rze ra że ­
n ie m  s tw ie rd za , że  d o k o n a ł się  w  P o lsc e  ja k iś  n ie s ły ­
c h a n y  p rze w ró t, n ie  n o to w a n y  w  d z ie ja c h  lu d zk o śc i od  
czasów  je j  is tn ie n ia  n a  z ie m i. N a w e t  c z ł o w i e k  
j a s k i n i o w y ,  k o p i ą c y  z e  w s p ó ł p l e -  
m i e ń c a m i  k o k o s o w y  o r z e c h ,  c z y  j a j ­
k o  s t r u s i a  m i a s t  p i ł k i ,  n i e  d o p u ś c i ł ­
b y  s i ę  t a k i e g o  p o r a c h o w a n i a  k o ś c i  
s w e m u  w s p ó ł z a w o d n i k o w i ,  j a k  t e g o  
d o k a z u j ą  n a s i  c z o ł o w i  p i ł k a r z e ,  i  to  
w  d u m d z ie s ty m  w ie k u !  T o  s ię  n a z y w a  k u l tu r a  sp o r to ­
w a ! Z a  to , że  p r z e c iw n ik  w y g ra ł,  a lbo  o b rzu ca  się  go  
r ó ż n y m i p a s k u d z tw a m i, d e m o lu je  je g o  sa m o ch ó d  itd . 
a lbo  te ż  p o k o p ie  s ię  g ra c zy  ta k , że  za c h o d zi obaw a  
w s tr z ą s u  m ó zg u , a  na  d o d a te k  je szc ze  k i lk a  z ła m a n y c h  
k o ń c zy n !

G dzież są  c i p re ze s i i  p a n o w ie  z  za rzą d ó w , f ig u r y  
z  dr., m g r., m ec., i  in n y m i  d o d a tk a m i, k tó r z y  ta k  c h ę tn ie  
p rze w o d zą  r ó ż n y m  k lu b o m  s p o r to w y m  i  p o zw a la ją  na  
p o d o b n e  w y c z y n y  sw y c h  w y c h o w a n k ó w  k lu b o w y c h ?

G dzież je s t  ta  w ie lk a  i  p ię k n a  idea  sp o r tu , za szc ze ­
p io n a  lu d zk o śc i p rze z  P io tr a  de C o u ertin a ?  G dzież  
sz la ch e tn e  w sp ó łza w o d n ic tw o  w  w a lce  o z w y c ię s tw o ? 
P r a w o  p i ę ś c i  i  i s t n e  b a g n o  m o r a l n o ­
ś c i  — o t o  d  e i v i  z a n i e k t ó r y c h  p a n ó w  
s p o d  z n a k u  p i ł k i !

A lb o  ja k  je d n o  z  p ism  p o d a je , fa k t  śc ią g n ię c ia  
sp o d e n e k  p rze z  je d n e g o  z  g ra c zy  w  o d p o w ied z i n a  n ie ­
p r z y c h y ln e  o k r z y k i  p u b lic zn o śc i, ja k  to  n a zw a ć ? G dzie  
s ię  ch o w a ł ó w  pa n , k tó r y  w  te n  sposób  d e m o n s tr u je  
sw ó j p o z io m  k u l tu r a ln y ?

S ą  to  ta k  n ie z b ite  f a k t y  zd z ic ze n ia  n a szy c h  s p o r to w ­
ców , że  tr z e b a  s ię  p o w a ż n ie  za s ta n o w ić , k to  tu  je s t  te m u  
w s z y s tk ie m u  w in ie n ?

C zy  rodzice , k tó r z y  ź le  w y c h o w u ją , c z y  szk o ła , c zy

wo, g n ie w n e  p o d rz u ty  i  z g rz y t ła ń c u c h a  k o tw iczn eg o  za ­
m ie n ia ją  sią  w  ła g o d n e  k o ły s a n ie  i  s ło d k i b e łk o t w ody, 
co ry c h ło  sp ro w a d z a  k rz e p k i, zd ro w y  sen.

Ż eg lu g a  po W iś le  d a je  w ięk szy  w y p o cz y n ek  n iż  po 
in n y c h  rze k ach , n ie  m a  tu  bow iem  ż a d n y c h  p rzeszk ó d , 
ż a d n y c h  śluz, m o s ty  są  w y so k ie  a  b rz e g i g o śc in n e . Do 
tu r y s ty k i  po  W iś le  n a d a je  s ią  op rócz  k a j a k a  ró w n ie ż  
łódź  w iosłow a , ża g lo w a  i m o to ro w a . P r z y  w y so k im  s ta ­
n ie  w ód, w  k a ż d y m  zaś cz as ie  od B y d g o szcz y  i  d a le j 
w  d ó ł rz e k i m o ż n a  p ły n ą ć  n a w e t n a  k ilk u to n o w y m  ja c h ­
cie  m o rs k im  z k ile m  s ta ły m .

N a  d ro g ą  od K ra k o w a  po G d ań sk , ro b io n ą  p rz y  p o ­
m o cy  k a ja k u ,  liczy ć  tr z e b a  do 3-ch ty g o d n i. P ły n ie m y  bo­
w iem  k u  m o rzu . U ta r ło  sią  ju ż , że ro k  ro cz n ie  ze w sz y s t­
k ic h  z a k ą tk ó w  P o lsk i, j a k  d łu g a  i  s z e ro k a  je s t  p ię k n a  
z iem ia  n a sz a , c ią g n ą  n a  G d ań sk  liczn e  rzesze  ż e g la rz y  
do m o rza , k u  n a jm ło d sz e m u , a le  z a ra z e m  n a jw ię k sz e m u  
p o r to w i n a  B a ł ty k u  — k u  G dyn i.

C h w ila , k ie d y  tu r y s ta  w o d n y  po  d łu g ie j i  m ozo lnej 
w łóczędze w y p ły w a  w reszc ie  n a  m orze , je s t  d o p ra w d y  
n ie p o ró w n a n a ... W eź oto, C z y te ln ik u  M iły , ćw ie rć  litra ... 
sw obody , w ie j do te g o  d w a  duże k ie lisz k i m ocnej... r a d o ­
ści ży c ia , d o d a j je szcze la m p k ą  w yborow ego ... sa m o p o ­
cz u c ia  i zm iesza j w szy s tk o  dobrze , p o tr z ą s a ją c  s iln ie . 
Czy chcesz w iedzieć, ja k  ta k i  c o c ta il sm a k u je !... To sp ró ­
b u j go  sam !

M ieczy sław  Z y tlle r.

k lu b y  i  za r zą d y  ich , c z y  w re szc ie  sa m  sp o r t, bo p rze c ie ż  
sa m eg o  w a r ia ta  n ie  m o żn a  w in ić  o g łu p o tę !

D om , szk o ła  p o w in n y  zo s ta w ić  p e w ie n  ch o c ia ż ślad  
w y c h o w a n ia  i  w y ro b ie n ia , w  n a jb a rd z ie j n a w e t p r y m i ­
ty w n y c h  u m y s ła c h , a k l u b ,  k t ó r y  p r z e c i e ż  
d o b i e r a  s w y c h  c z ł o n k ó w  m u s i  w p ł y ­
w a ć  n a  n i c h  w y c h o w a w c z o ,  a l e  j e d ­
n o c z e ś n i e  m u s i  z a  n i c h  p o n o s i ć  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś ć .

K to  w ie , c z y  zd z ic ze n iu  sp o r to w c ó w  n ie  n a le ż y  p r z y ­
p isa ć  fa k tu ,  że  w ła d ze  s zk o ln e  c ią g le  za b ra n ia ją  n a leżeć  
m ło d z ie ż y  do  k lu b ó w  s p o r to w y c h ? C z y ż b y  ta m  m ia ł  s ię  
czego  u c z y ć  m ło d y  ch łop iec , id e a lis ta -sp o r to w ie c ? J a k  
p rze z s śc ią g a n ie  sp o d e n e k  o kazać  sw e  le kc ew a żen ie  
p u b lic zn o śc i, lub  j a k  k o p n ą ć , ż e b y  „ u n ie szk o d liw ić ” 
p r z e c iw n ik a ? C zy  n ie  n a le ża ło b y , za m ia s t  p o d n o s ić  
w ie lk i  g w a łt  o s ro g i za k a z  w ła d z  s z k o ln y c h  i  b ra k  m ło ­
d eg o  n a r y b k u , z r e f o r m o w a ć  i  o b o s t r z y ć  
p r z e p i s y  o b o w i ą z u j ą c e  p r z y  p r z y j ­
m o w a n i u  n o w y c h  a d e p t ó w  s z t u k i  k o ­
p a n i a  — ( a l e  p i ł k i ) ?

W y o b r a ż a m  sob ie , ja k  p r z y je m n ie  m u s i  b yć  p a n o m  
dr., m g r., m ec. itd . p re zeso m  i c z ło n k o m  za rzą d ó w , o k tó ­
r y c h  ca la  P o lsk a , ba! ca ła  m o że  za g ra n ic a  m ó w i, co za  
sp o so b ó w  w a lk i  u ż y w a ją  P o la c y  i ja k a  to  d la  n a s  „pro­
p a g a n d a ”!

T a c y  „ s p o r t o w c y ” s ą  n a m  n i e p o ­
t r z e b n i ,  w r ę c z  s z k o d l i w i ,  a  k l u b y  w y ­
c h o w u j ą c e  t e n  „ o b i e c u j ą c y ” n a r y b e k  
w i n n y  b y ć  z l i k w i d o w a n e  r a c z e j ,  n i ż ­
b y  p o z o s t a j ą c  m i a ł y  ś w i e c i ć  z ł y m  
p r z y k ł a d e m .

I  n ie  m a  ża d n e g o  tłu m a c ze n ia  i  u sp ra w ie d liw ie n ia  
d la  sw y c h  c zy n ó w , ra c ze j p o d  z ie m ię  s ię  za p a ść  i  c icho  
sie d z ie ć  — bo w s ty d ,  p a n o w ie  p iłk a rze , w s ty d !

M a ria  M a la n o w sk a

S P O R T O W A
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Z E M S T A  D Z I W A K A
Z e m s ta  je s t  za w sze  o b ja w em  czegoś n is k ie g o , p r z y ­

z ie m n e g o  i ce c h u je  ty lk o  lu d z i z ły c h , k tó r y c h  n ie  stać  
n a  w z n io ś le js z e  m y ś l i  i  p o s tę p k i.

T o te ż  fa k t ,  że  p a n  E d m u n d  M a rza n e k  z e m ś c i ł  
się  n a  s z a n o w n y m  za rzą d z ie  k lu b u  sp o r to w e g o  „ Im p e ­
ra to r”, p o w in ie n  go  w y k lu c z y ć  ra z n a  za w sze  z  g ro n u  
d z ia ła c z y  s p o r to w y c h  i  w  ogóle ze sp o r tu .

Z re s z tą  p o s łu c h a jm y  b liż s zy c h  szczeg ó łó w  te j  sp ra w y .
P o za  „ Im p e ra to re m ” b y ło  w  m ie śc ie  w ie le  in n y c h  

k lu b ó w  s p o r to w y c h , a m ię d z y  n im i  ró w n ie ż  i  „S ta r t”, 
k tó r e m u  ja k o ś  n ie szc ze g ó ln ie  w io d ło  s ię  w  te g o ro czn y ch  
r o z g r y w k a c h  p iłk a r sk ic h . C oraz b a rd z ie j za ry s o w y w a ło  
s ię  p rze d  „ S ta r te m ” w id m o  sp a d k u  do n iż s z e j  k la sy .  
Z b liża ł się  d z ie ń , w  k tó r y m  d r u ż y n a  te g o  k lu b u  m ia ła  
się  z m ie r z y ć  w  d e c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  z  ze sp o łe m  „ Im ­
p e ra to ra ”.

W y n ik  teg o  sp o tk a n ia  zd a w a ł się  n ie  u le g a ć  n a j­
m n ie js z e j  w ą tp liw o śc i. „ Im p e ra to r” s ta ł w  ś ro d k u  tabe li, 
d y s p o n o w a ł s i ln y m , d o b rze  z g r a n y m  m a te r ia łe m  a poza  
ty m  za ró w n o  z iu y c ię s tw o  ja k  i p o ra żk a  ze  „ S ta r te m ” n ie  
m o g ła  m u  a n i p o m ó c  a n i za szk o d zić .

G o rze j n a to m ia s t  b y ło  ze „ S ta r te m ”. G racze jeg o , 
zd e p r y m o w a n i p s y c h ic zn ie  c ią g ły m i n ie p o w o d ze n ia m i 
i  g ro źb ą  sp a d k u , s ta n o w ili  e le m e n t k r u c h y , zd e m o ra li­
z o w a n y , n ie  r o k u ją c y  n a jm n ie js z e j  n a d z ie i n a  z w y c ię ­
stw o .

A  m ia ł „ S ta r t” w  s w y m  sk ła d z ie  św ie tn e g o  p ra w o -  
sk rzy d lo w e g o , C z y ży k a , n a  k tó re g o  od d a w n a  o s tr zy li  
so b ie  a p e ty t  d z ia ła cze  „ Im p era to ra ”.

T a k  m n ie j  w ię c e j p rze d s ta w ia ło  się  tło , n a  k tó r y m  
r o zw in ę ły  się  p ó źn ie js ze  zd a rzen ia .

O to u b ie g łe j n ie d z ie li  o d b y ł s ię  m ecz, w  k tó r y m  „ Im ­
p e r a to r” u le g ł n a  w ła s n y m  b o isk u  ze sp o ło w i „ S ta r tu ” 
w k o m p r o m itu ją c y m  s to s u n k u  O : 5, za ś  za ra z  d n ia  n a ­
s tę p n e g o  za w o d n ik  C z y ż y k  o tr z y m a ł od „ S ta r tu ” zw o l­
n ie n ie  ze zgodą, n a  p rze jśc ie  do  sze reg ó w  „ Im p e ra to ra ”.

T o , w ła śc iw ie , b y ło b y  w s z y s tk o .
D a lszy  c ią g  ro ze g ra ł s ię  n a  p o s ie d ze n iu  za rzą d u  „ Im ­

p e r a to ra ”.
Z a b ra ł ta m  g lo s  E dm und. M a rza n ek , s ta r y  i za s łu żo ­

n y  n ie g d y ś  sp o rto w ie c , obecn ie  d zia ła cz, o g ó ln ie  n ie lu -  
b ia n y  i u w a ż a n y  za d z iw a k a , bo g ło s ił ja k ie ś  ta k ie  'd z iw ­
n e  za sa d y , ta k ie  o d erw a n e  od r ze c zy w is to śc i id ea ły , że 
d z is ie js z e  p o k o le n ie  sp o r to w e  zu p e łn ie  go  n ie  ro zu m ia ło .

— P a n o w ie  — m ó w ił M a rza n e k  — p o s ia d a m  d o w o d y  
n a  to , że  w  n ie d z ie ln y m  m e c zu  „ Im p era to r"  p o d ł o ż y ł  
s i ę  „ S ta r to w i”!

— J a k  p a n  śm ie !  — o b u rzy ł s ię  k ie r o w n ik  se k c ji 
sp o r to w e j.

— M a m  n a  to  d o w o d y . P o s ia d a m  ze zn a n ia  n ie k tó r y c h  
g ra c zy  i  tw ie rd zę , że sp ra w a  ta  zo s ta ła  z  g ó r y  u k a r to w a -  
n a  p rze z  n a sz  za rzą d  i  k ie r o w n ik a  s e k c ji  p i łk a r s k ie j .

— N ie s ły c h a n e !  — w o ła ł k ie r o w n ik  s e k c ji  p i łk a r s k ie j ,  
a le  iv  g ło s ie  je g o  k a ż d y , n ie z b y t  n a w e t b y s tr y  o b se rw a ­
tor, m u s ia łb y  za u w a ż y ć  p e w ie n  c ień  n ie p o k o ju .

— W ie m , że c h o d z iło  tu  o zw o ln ie n ie  d la  C z y ż y k a  — 
d o w o d z ił w d a ls z y m  c ią g u  M a rza n ek . — S p r a w a  ja sn a

ja k  słońce. Z re sz tą  za w o d n ik o m  n a szy m , w b ieg a ją c ym  
n a  b o isko , p r z e c iw n ic y  o św ia d c zy li  w y ra źn ie :  „M u sic ie  
się  p o d ło ży ć , bo d a je m y  w a m  za  to  C z y ż y k a ”!

W śró d  o b ecn ych  za p a n o w a ła  ko n s te rn a c ja . P ie r w s z y  
o d ezw a ł s ię  p a n  p rezes:

— ...No, dobrze... a le  cóż n a  to  z a w o d n ic y ?
— C h ło p c y  n a s i n ie  u s łu c h a li  teg o  i w a lc zy li n a p ra w ­

dę d z ie ln ie  i z  p o śp ie c h e m  — o d rze k ł M a rza n ek .
— G dzie  je s t  tu  lo g ik a ? — za w o ła ł w  te j  c h w ili t r iu m ­

fu ją c o  k ie r o w n ik  s e k c ji  p i łk a r s k ie j .  — P a n  M a rza n ek  
n a jp ie r w  tw ie rd z i, że  się  d rużyna , p o d ło ży ła , a p o tem  
o św ia d cza , że  c h ło p c y  n a s i w a lc zy li  d z ie ln ie  i  z  p o św ię ­
cen iem . J a k  to  p o g o d z ić  je d n o  z  d r u g im ?

— R a cja . J a k  to  p o g o d z ić  ze  sobą?  — p r z y z n a li  je d ­
n o g ło śn ie  w s z y s c y  obecni.

S ta r y  d z iw a k  za c zek a ł aż s ię  w rza w a  u sp o k o i, po- 
czem  o d p o w ied zia ł:

— O w szem , m o żn a  to  p o g o d zić , bo k ie ro w n ic tw o  s e k ­
c j i  p i łk a r s k ie j ,  m a ją c  w  n ie d z ie lę  do  d y s p o z y c j i  k i lk u n a ­
s tu  zd ro w y c h  i  w  ś w ie tn e j  fo r m ie  zn a jd u ją c y c h  się  g ra ­
c zy , 'w ys ta w iło  p rze c iw  „ S ta r to w i” u m y ś ln ie  sk ła d , z ło ­
ż o n y  z sa m y c h  m ło d z ik ó w  i n o w ic ju s z y , k tó r z y  d o p ie ro  
w  ty m  ro k u  za c zę li ko p a ć  p iłkę ...

— P r o te s tu ję ! ! — w rza sn ą ł p o d n ie s io n y m  g ło se m  k ie ­
r o w n ik  s e k c ji  p i łk a r s k ie j .  — P r o te s tu ję  ja k  n a jo s tr z e j  
p rze c iw  te m u , a b y  m i s ię  k to k o lw ie k  w trą ca ł do  u s ta la ­
nia. sk ła d ó w ! D o m n ie  to  n a le ży  i ja  za  to  je s te m  od p o ­
w ie d z ia ln y !

— S łu s z n ie  — od ezw a ło  s ię  k i lk a  g ło só w , a le  s ta r y  
d z iw a k  n ie  d a ł za  w y g ra n ą :

— N ie c h  m i p a n  p o w ie , p a n ie  k ie r o w n ik u , d laczego  
w ła śn ie  p rze c iw  „ S ta r to w i” w y s ta w io n o  ty c h  n o w ic ju ­
szy?

— B o  o b o w ią zk ie m  je s t  m o im  w s ta w ia ć  ju k  n a jw ię ­
ce j m ło d y c h  za w o d n ik ó w , a b y  ich  p r z y z w y c z a ja ć  do c ię ż ­
k ic h  b o jó w  lig o w y c h , a b y  im  dać r u ty n ę  i  w  ogóle m o ż ­
n o ść  a w a n su  sp o rto w eg o .

— R a c ja  — p r z y z n a li  obecni, a pan. p re zes  s tw ie r d z ił , 
że  sp ra w a  je s t  w y c ze rp a n a  i z a m k n ą ł d y s k u s ję .

S ta r y  d z iw a k  p o k iw a ł g ło w ą  i s m u tn y  p o sze d ł do  
d o m u .

N a s tę p n e g o  d n ia  ja k iś  „ n iezn a n y  sp ra w cą ” p r z y b ił  
w  lo k a lu  k lu b o w y m  w ielka, ta b licę  z  n a p ise m :

Z A R Z Ą D  K L U B U  S P O R T O W E G O  I M P E R A T O R ” 
M A  N A  S P R Z E D A Ż  

P U N K T Y  L I G O  W  E. 
B L I Ż S Z Y C H  I N F O R M A C J I  U D Z IE L A  K I E R O W N I K  

S E K C J I  P I Ł K A R S K I E J .

O g ó ln ie  są d zo n o , że a u to re m  teg o  n ie sm a czn e g o  ża r ­
tu  je s t  p a n  E d m u n d  M a rza n ek . On sam , z a p y ty w a n y  
w  te j  sp ra w ie , ani, n ie  p o tw ie rd z ił  a n i n ie  za p rze czy ł.

—• G łu p s tw o  p u n k ty  lig o w e  — p o w ie d z ia ł sm ę tn ie .  — 
O w ie le  g o r s zy m  je s t  to , że  się  m ło d y m  ch ło p co m , s ta ­
w ia ją c y m  d o p ie ro  p ie rw sz e  sw e  k r o k i  na  n iw ie  sp o r to ­
w e j, o bdarło  te n  sp o r t z w s ze lk ic h  ideałów ...

L O U -L O U .

SPORTOWCA OBOWIĄZUJE PUNKTUALNOŚCI -  NIE ZALEGAJ WIEC Z PRENUMERATA
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ELIMINACYJNE ZAWODY W PIĘCIOBOJU NOWOCZE­
SNYM zostały rozegrane w ub. .tygodniu i przyniosły następu­
jące wyniki: 1) por. Burbo (WKS Grodno) 27 pkt.; 2) por. Ale- 
ksiński (WKS Inowrocław) 31 pkt.; 3) por. Goinka (WKS Bę­
dzin) 37 pkt.; 4) por. Batog (WKS Śmigły Wilno) 37.5 pkt.;
5) por. Skomoroch (WKS Flota Gdynia) 41 pkt.; 6) por. W o­
ronowicz (WKS Siedlce) 42.5 pkt.; 7) por. Cieślewicz (WKS 
Gniezno); 8) por. Miś (WKS Lubliniec); 9) por. Gawlik (WKS 
Stryj); 10) por. Szatkowski (WKS Piotrków).

Kilku czołowych zawodników zostanie zgrupowanych na 
obozie treningowym do końca lipca.

. •
MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE POLSKI, które od­

były się w Poznaniu przyniosły następujące wyniki:
100 m — 1) Danowski (Lwów) 10.92; 2) Dunecki (Pomo­

rzanin Toruń) 11.2; 3) Zasłona (Sparta Białystok) 11,2.
400 m — 1) Zabierzowski (Polonia) 49.9; 2) Śliwak (War­

szawianka) 503; 3) Danielak (Katowice) 51.7.
800 m — 1) Staniszewski (Syrena) 1:55.4; 2) Winecki 

(Polonia) 1:57.7; 3) Kurpesa (Łódzki KS) 1:58.8. W biegu tym 
miał startować Gąssowski, ale ponieważ nie należy on obecnie 
do żadnego klubu, organizatorzy nie mogli go dopuścić do bie­
gu. Kucharski startował, ale po 600 m odstąpił.

5 km — 1) Noji (Syrena) 15:01.4; 2) Soldan (Craeovia) 
15:07,8; 3) Karwowski (Katowice) 15:15; 4) Gwóźdź (Kato­
wice); 5) Kuzaj (Kraków).

110 m płotki — 1) Joczys (Katowice) 15.8; 2) Gierutto 
(Warszawianka) 16.1; 3) Niemiec (Pogoń Lwów) 16.0.

Skok w dal — 1) K. Hofman (AZS Poznań) 691; 2) Dzie­
kański (Warszawianka) 657; 3) Gierutto (Warszawianka) 656.

Tyczka — 1) Schneider (Pogoń Katowice) 390; 2) Mu­
cha (Czeladź) 360; 3) Roman (AZS Poznań) 350.

Kula — 1) Tilgner (Sokół Poznań) 15.09; 2) Fiedoruk 
(Warszawianka) 14.16; 3) Gierutto (Warszawianka) 14.08.

Dysk — 1) Fiedoruk (Warszawianka) 45:29; 2) Gierutto 
(Warszawianka) 43.97; 3) Lewandowski (Polonia) 42.35.

400 m plotki — 1) Niemiec (Pogoń Lwów) 57.7; 2) Ka­
szta (Pogoń Katowice) 59; 3) Jurkowski (Polonia) 59.7.

Skok wzwyż — 1) Gierutto (Warszawianka) 180; 2) Nie­
miec 180; 3) Danecki (KPW Poznań) 175.

Oszczep — 1) F. Mikrut (Sokół Gdynia) 58.64; 2) Gierut­
to 58.63; 3) Gburczyk (Warszawianka) 57.86.

200 m — 1) Dunecki (Pomorzanin) 23.2; 2) Danowski. 
(AZS Lwów) 23.2; 3) Zasłona (Sparta Białystok) 23.0.

1500 m — 1) Staniszewski (Syrena) 3:58.4; 2) Soldan 
(Cracovia) 4:00.9; 3) Noji (Syrena) 4:01.

4 X 100 m — 1) AZS Warszawa 44.7; 2) Warszawian­
ka; 3) Pomorzanin.

Trójskok — 1) Luckhaus (Polonia) 13.88; 2) K. Hofman 
(AZS Poznań) 13.53; 3) Chmiel (Pogoń Katowice) 13.66.

10 km — 1) Kusociński (Warszawianka) 31.45.4; 2) Ko­
lenda (Sokół Krywald) 33: 50; 3) Sitko (KPW Katowice) 33:53.

Miot —  1) Kordas (Sokół Bydgoszcz) 47.70; 2) Węglar- 
czyk (Sokół Krywald) 45:78; 3) Kielpikowski (Sokół Byd­
goszcz) 42.47.

4 X 400 m — 1) Polonia 3:32:2; 2) Warszawianka 3:32:4; 
3) Pogoń katowicka 3: 38.2.

W klasyfikacji drużynowej pierwsze miejsce zajęła War­
szawianka. e

MECZ LIGOWY rozegrany pomiędzy Garbarnią i Union 
Touringem, zakończył się zwycięstwem Garbarni w stosunku 
2:1 ( 1:0 ).  •

REGATY KAJAKOWE O MISTRZOSTWO POLSKI, roze­
grane w Pucku, przyniosły następujące wyniki: Kajaki żaglowe 
P 15 —. 1) Morski KI. Żegl. Zw. Strzeleckiego (Grzesiak —
Kurek) 47:59; 2) Morski KI. Żegl. Z w. Strzel. Puck — drugi

zespół (Mukumielow i Trolla) 49:46; 3) Pol. Tow. Kraj. Ko- 
stopol (Marczewski i Zienkowicz) 52:10; kajaki żaglowe P 7 —
1) drużyna harcerzy wodnych Puck (Majkowski i Draing) 49:53;
2) Morski KI. Żegl. Z w. Strzel. Puck (Gazdowicz i Rydz) 52:35;
3) Morski KI. Żegl. Puck (Betlejemski i Langa) 52:56; dwójki 
wyścigowe 10 km 1) Chełmzyńskie TW (Milde i Olszewski) 
56:09; 2) Pomorzanin Toruń (Korzep i Cywiński) 56:44; 3) 
KI. Kajak. Poznań 58:01; jedynki wyścigowe 10 km 1) Lan­
ge (Pomorzanin Toruń) 54:08.6; 2) Blażkiewicz (Chełmżyriskie 
TW) 57:32; 3) Diaidowski (Harcerze Wodni Chełmża) 57:58.4; 
dwójki wyścigowe pań 600 m -  1) Pomorzanin Toruń (Pras- 
sówna i Alrozówna) 4:12.2; 2) Pomorzanin — drugi zespól 
(Krajnikówna i Węglerówna) 4:37.8; 3) Sokół Warszawa (Woj- 
nowska i Piątkowska) 4:51.1.

Jedynki pań 600 ni — 1) Prasówna (Pomorzanin Toruń);
2) Mazurkówna (ŻUAW Warszawa); 3) Wojnowska (Sokół 
Warszawa). *

Dwójki panów 1000 m — 1) Landa, Dolewski (Pomorzanin 
Toruń); 2) Korzek, Cyliński (Pomorzanin Toruń); 3) Kara- 
siewicz, Skrzypczak (KI. Kajak. Poznań).

jedynki panów 1000 m — 1) Sobieraj (Harcerska drużyna 
wilków morskich Poznań); 2) Błaszkiewicz (Chełmżyńskie T W );
3) Działkowski (Harcerze Wodni Chełmża).

•

NA REGATACH WIOŚLARSKICH W KOPENHADZE w bie­
gu dwójek podwójnych osada Verey-Ustupski zajęła I miejsce, 
bijąc reprezentacyjną osadę duńską.

W biegu dwójek ze sternikiem osada AZS Poznań zajęia 
III miejsce, podobnie jak Reich (Bydgoszcz) w biegu jedynek.

•

JĘDRYSEK USTANOWIŁ NOWY REKORD POLSKI pod­
czas zakończenia pływackich mistrzostw Śląska w Katowicach 
osiągając czas 20:48 w biegu na 1500 m.

•

V  PODCZAS REGAT WIOŚLARSKICH W HENLEY (Anglia) 
Verey w przedbiegu pokonał doskonałego Australijczyka Tur­
nera w czasie 9:38; w ćwierćfinale Harwooda (9.19) zaś w finale 
Surnella (9:02).

W ostatnim dniu regat, w którym odbył się finał biegu je­
dynek o „Diamond Sculles" pierwsze miejsce zajął Amerykanin 
Burk, bijąc Vereya o półtorej długości. Czas Burka 9:13. 
Verey prowadził początkowo i dopiero przy końcu Burk poko­
nał go na finiszu. •

W WIMBLEDONIE zakończony został doroczny turniej te­
nisowy. W finale gry pojedynczej pań wygrała Marble bijąc 
Stammers 6:2, 6:0. Finał gry panów wygrał Riggs, gry podwój­
nej panów Riggs - Cooke, gry mieszanej Marble - Riggs, gry 
podwójnej pań Fabyan - Marble. Jędrzejowska, która pokonała 
Scriven 6:3, 6:2, odpadła w ćwierćfinale przegrywając do Marble 
1:6, 4:6. (er)

Szkolny zespół polski szykuje się do wyjazdu na Lingiadę.



M a m y  znów  je d n ą  z a f e r  sp o rto w y ch . P rz y k rą ,  b o ­
le sn ą  i k o m p ro m itu ją c ą . W y p a d k i n a  b o isk u  lw o w sk im  
p rz e rw a ły  b r u ta ln ie  sen  n o cy  le tn ie j .  W ład z e  w y trą c o n e  
g w a łto w n ie  z w y g o d n e j d rz e m k i z p a s ją  rz u c iły  się  n a  
k o d ek s  k a r n y ,  a p l ik u ją c  p rz y k ła d o w e  k a ry . W o le lib y śm y  
co p ra w d a , by  ze w zg lędów  p ro f i la k ty c z n y c h  z a s to so ­
w ano  je  zn a cz n ie  w cześn ie j w m n ie j w y so k ie j daw ce. A le 
s ta ło  się. N ie  o ty m  ch c em y  m ów ić.

G racze  i k lu b y  b ę d ą  c ie rp ieć . N a jm n ie j  o d c z u ją  s k u t­
k i ci, k tó ry c h  u w a ż a m y  za  n a jg łó w n ie js z y c h  sp raw ców . 
N a  m y ś l i  m a m y  k ib iców . O w ych  „poczc iw ych" zaw sze 
w ie rn y c h  a d h e re n tó w  sp o r tu , k tó rz y  są  też  je g o  n a j ­
w ię k sz y m i sz k o d n ik am i. G d y b y  p u b lic zn o ść  n a s z a  m ia ­
ła  p ra w d z iw ie  sp o rto w e  n a s ta w ie n ie , g d y b y  o c e n ia ła  g rę  
czy w a lk ę  je d y n ie  z p e rs p e k ty w y  u czc iw e j ry w a liz a c ji ,  
w ów czas n ie  z n a jd y w a ła  b y  słów  u z n a n ia  d la  a k tó w  b r u ­
ta ln o śc i ze s t r o n y  sw y ch  p u p ilk ó w . R e a g o w a ła  b y  ró w ­
n ie  m ocno  i  d o b itn ie  n a  k a ż d y  fo u l, bez w zg lę d u  n a  to, 
czy  z ro d z ił s ię  z w in y  b ia ły c h , cze rw o n y ch , z ie lo n y c h  lu b  
żó łty ch .

G d y b y  g ra c z e  n ie  m ie li  „ m o ra ln eg o "  o p a rc ia  w  n ie ­
k u l tu r a ln e j  w id o w n i, t r z y m a li  b y  b a rd z ie j w  ry z a c h  sw e 
te m p e ra m e n ty  i  n e rw y . U s a n k c jo n o w a n a  u  n a s  za sad a , 
że k to  z a p ła c ił  za  b ile t  m a  p ra w o  za  sw o je  p ie n iąd z e  
d rzeć  s ię  i  k rzy c zeć  ile  w lez ie , za ch o w y w ać  się  o r d y n a r ­
n ie , m im o  czy steg o  k o łn ie rz y k a  i  je d w a b n e j koszu li, 
czy  — co g o rsz a  — p rz y  p ię k n ie  u tr e f io n y c h  w ło sach  
i  w y k w in tn e j le tn ie j  to a lec ie , m u s i w reszc ie  u le c  rew iz ji!  
U lo tk i,  ta b lic e  o strzeg aw cze , a k c ja  p ra so w a , to  w p ra w ­
dzie sk ro m n e  a k c e so ria , je d n a k  n a w e t k ro p la  w y d rą ż y ć  
m oże z czasem  sk a łę , d la te g o  też  n ie  n a le ż y  lek cew aży ć  
sk ro m n y c h  środków , o ile  n ie  m a  się  p o d  r ę k ą  s i ln ie j ­
szych .

K ib ic e  są  z re sz tą  w szędzie ta c y  sam i. N a w e t d żen ­
te lm e n i a n g ie ls c y  m o g ą  s tr a c ić  sp o k ó j i  trz e ź w y  sąd, 
g d y  p rz y p a d k ie m  n ie  w szy s tk o  p ó jd z ie  po  ich  m y ś li. 
P o  p rz e g ra n e j  W o o d e rso n a  w  A m e ry c e  w  P r ic e to w n  o to ­
czen ie  jeg o , złoż.one z b r a ta ,  m e n a ż e ra  i  t r e n e r a  p rz y s ię ­
g a ło , że p rz y c z y n ą  k lę sk i b y ł  fo u l R id e o u ta . A n g lic y  są  
je d n a k  n a  ty le  uczciw i, że o ch ło n ąw sz y  z p ie rw sz e j g o ­
rą c z k i m a ją  od w ag ę  c o fn ą ć  sw ój fa łs z y w y  sąd.

A  w e L w ow ie?  W e L w ow ie  im  d a le j w  la s  ty m  w ię ­
ce j d rzew , im  w ięce j u p ły w a ło  g o d z in  od  n ie szczęśliw e­
go m eczu , ty m  w ięcej w y n a jd j 'w a .n o  sposobów , b y  z u ­
p e łn ie  ju ż  zg n ę b ić  „w roga" .

•
N iem cy  m a ją  cz te re c h  czy  p ię c iu  d o sk o n a ły c h  m io ­

ta c z y  k u lą . N ie  w y trz y m u ją  je d n a k  p o ró w n a n ia  z A m e ­
ry k ą , g d z ie  w  je d n y m  ty lk o  sp o tk a n iu  cz te re c h  zaw od­
n ik ó w  rz u c a  p o n a d  16 m , d w u  p o n a d  15.

P o k a z u je  się , że h is to r ia  z H a c k n e y e m  n ie  je s t  w ca le  
ta k ą  sob ie  a m e ry k a ń s k ą  o p o w ia s tk ą . R z u c a  on  r e g u la r ­
n ie  p o n a d  17 m. T y m  ra z e m  b y ło  17.03. W a tso n  16.62, 
W ill ia m s  16.455, A n d e rso n  16.19, W o h le  15.82, R y a n  
15.48 m .

•

W ło si są  w  g az ie , o d czu li to  n a  w ła sn e j sk ó rze  W ę ­
g rz y , k tó rz y  p r z e g ra l i  m ecz le k k o a tle ty c y z n y  w  s to s u n ­
k u  99:84 p k t. L a n z i je s t  w  n a d z w y c z a jn e j fo rm ie . B ie g a

ja k  za  n a jm ło d sz y c h  la t .  K a ż d y  w y s tę p  n ie m a l r e ­
w e la c ją , to te ż  p o je d y n e k  je g o  z H a rb ig ie m  m oże p r z y ­
n ie ść  n o w y  re k o rd  ś w ia ta  n a  800 m.

N a s  in te r e s u ją  w  te j  c h w ili b a rd z ie j W ę g rzy , z k tó ­
r y m i z m ie rz y m y  się  w e w rz e śn iu  w  B u d ap eszc ie . N a j­
s iln ie js z y m i p u n k ta m i M a d z ia ró w  b y li :  S zabo  i  Ig lo i, 
k tó rz y  w  b ie g u  n a  1500 m  o b sa d z ili d w a  p ie rw sz e  m ie j­
sca  w  cz as ie  3:53.6 i  3:54.4. V a rsz e g i z a ją ł  w  oszczepie 
p ie rw sz e  m ie jsc e  67.68 m . 400 m  p rze z  p ło tk i  w y g ra ł  P o ł- 
g a r  55.4, sk o k  w zw yż C se rn a  1.85. W ę g rz y  t r iu m fo w a li  
n a tu r a ln ie  w  d łu g ic h  b ie g a c h  p rz y  czym  C s a p la r  o b sa ­
d z ił p ie rw sz e  m ie jsc e  n a  5000 i n a  10000. C zas C s a p la ra  
14:49,2 i  31:13,6.

L a n z i w y g ra ł  400 m  w czas ie  47,2, a  800 m  — 1:49.9.
•

W  A m e ry c e  o d b y ły  się  m is trz o s tw a  le k k o a tle ty c z n e . 
T y m  ra z e m  w  L in c o ln . W y n ik i  b y ły  znów  fa n ta s ty c z n e . 
W  b ie g u  n a  1500 m  zw y c ięż y ł R id e o u t w  czas ie  3:51.5 
p rze d  F e n sk e m , Z a m p e r in im  i C u n in g h a m e m . P h i l  F o x  
rz u c ił  d y sk ie m  52.54, 100 m  w y g ra ł  J e f f r e y  w  10.2 (!) je d ­
n a k  z w ia tre m , 200 m  — E v e l 21,0 sek , 400 m  — M ille r  48,3 
(d ru g i W o o d ru ff) , 800 m  — B e e th a m  1:51.7, 5000 m  — R i- 
ce 14:50.9, sk o k  w  d a l — L a c e f ie ld  776, sk o k  w zw yż — L es 
E s te a r s  2:03.4; 110 m  p rzez  p ło tk i  — J o e  B a its e  14,1, k u ­
la  — W ill ia m s  16.33, sk o k  o ty czce  — V a r o f f  437.

W  m is trz o s tw a c h  ju n io ró w  o s ią g n ię to  n a s tę p u ją c e  
l-ezu lta ty , ja k ic h  p o z a d ro śc iła  b y  A m e ry k a n o m  n ie je d ­
n a  d ru ż y n a  sen io rów .

100 m  — W . A n d e rso n  10.5; sk o k  w zw yż S te e rs  203, 
ty c z k a  D e e fie ld  4.19, k u la  B lo z is  15.93, 200 m  L i t t le r  21.5, 
400 m  A llin e e  48.5, 800 m  K a n e  1.53; 1500 m  M u n sk i 3:56.1, 
110 m  p rzez  p ło tk i  F a r m e r  14.2; sk o k  w  d a l D aw so n  724, 
m ło t 46.64, oszczep 63.67.

•
N iem cy  z a b ie ra ją  się  e n e rg ic z n ie  do z im o w y ch  Ig rz y s k  

O lim p ijsk ic h  w  G a rm isc h  P a r te n k i r c h e n .  Z p ro g ra m u  
p ra c  i  o dg łosów  p r a s y  m o ż n a  w y w n io sk o w ać , że będzie  
io znów  w ie lk a  p a r a d a ,  z b ę b n a m i i  t r ą b a m i.  J a k o  h a ­
sło  rzu c o n o : „p rz e śc ig n ą ć  I g rz y s k a  z r. 1936". A  p o n iew aż  
ju ż  w ów czas w ięcej b y ło  p a ra d , n iż  p raw d z iw e g o  sp o r tu , 
m o żn a  sob ie  w y o b ra z ić , co d z iać  się  będz ie  w  r. 1939.

J e d n y m  z p ro g ra m ó w  „ re w ii sp o rto w e j" , g d y ż  ta k  
ty lk o  o k re ś lić  m o ż n a  te g o  ro d z a ju  im p re z y , będz ie  b ie g  
s z ta fe to w y  z p o c h o d n ią  o l im p ijs k ą  z C h a m o n ix  do G a r ­
m isch . O ile  b ie g  z O lim p ii do B e r l in a  m ia ł  jeszcze ja k o  
ta k i  sens, to  tru d n o  z ro z u m ieć  po co t a  c a ła  m a s k a ra d a , 
g d y  chodzi o Ig rz y s k a  zim ow e. W  C h a m o n ix  n ie  by ło  
żad n eg o  o lim p ijsk ie g o  zniczu , n ie  m a  w ięc  co p rzen o sić , 
c h y b a , że N iem co m  b r a k  je s t  ju ż  n o w y ch  koncep tów , 
a  p rz y  ty m  c h c ie lib y  n a  g w a łt  z ro b ić  ja k  n a jw ię k sz y  
szum . N a jm ą d rz e j  b y ło  b y  m oże zw rócić  się  do k i lk u  w y ­
b itn ie js z y c h  reż y se ró w , a  c i zd o b ęd ą  się  ju ż  n a  odpo­
w ied n io  d e k o ra ty w n e  p o m y sły . T y lk o  — b a rd z o  p r z e p ra ­
sz am y  — co m a  to  w szy s tk o  w sp ó ln eg o  z ta k  zw a n y m  
sp o rte m ?

N ie  w iem y , k to  b ęd z ie  u cz es tn icz y ć  w  Ig rz y s k a c h  
w  G a rm isc h  i  czy  c z a sa m i n ie  s p o tk a  s ię  ta m  to  sam o 
to w a rz y s tw o , co n a  Ig rz y s k a c h  S tu d e n c k ic h  o rg a n iz o w a ­
n y c h  p rze z  N iem ców  z a s ilo n y c h  o tzw . p a ń s tw a  osi. W y ­
d a je  n a m  się  je d n a k , że o ile  m ia ło  b y  d o jść  rzeczy w iśc ie  
do I g rz y s k  O lim p ijsk ic h  w G a rm isc h , to  n a le ż a ło  b y  dz i­
s ia j ju ż  za  p o ś re d n ic tw e m  M ię d z y n a r. Ol. K o m ite tu  dać  
p a n o m  o rg a n iz a to ro m  do z ro z u m ie n ia , że d ru ż y n y  sp o r ­
tow e z je ż d ż a ją  n a  m ie jsc e  O lim p ia d  n ie  po  to , b y  s ta n o ­
w ić tło  d la  u ro cz y s to śc i, lecz je d y n ie  w y łą c z n ie  d la  — 
sp o r tu . N ie  in te r e s u ją  n a s  z u p e łn ie  f a n f a r y ,  d e f ila d y , 
c h ó ry  i  te  w sz y s tk ie  in n e  sz tu czn e  a k c e so ria , k tó re  m a ­
ją c  n a ś la d o w a ć  w ie lk ie  cz asy  g re c k ie , a  w  rz e c z y w is to ­
ści n a d a ją  im p re z ie  p o k o s t sz tu czn o śc i i w y m u sz en ia .
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P o  Ig rz y s k a c h  w B e r l in ie  p a n o w a ła  za g r a n ic ą  jed - 
n o zg o d n a  o p in ia : „B y ło  w szy s tk o  o g ro m n e , k o lo sa ln e , 
im p o n u ją c e  ale... n a  p rzy sz ło ść  n ie  ch cem y  ju ż  teg o  
w szy s tk ieg o . C hcem y  p o w ró c ić  do sk ro m n y c h , czysto  
sp o r to w y c h  pokazów , k tó re  n a jb a rd z ie j  z b l iż a ją  n a s  do 
sz cz y tn e j id e i s ta ry c h  H ellenów ".

•
S p ra w a  u d z ia łu  n a r c ia r s tw a  w  I g rz y s k a c h  z im o ­

w y ch  n ie  je s t  jeszcze p rze sąd z o n a . N iem cy  ch c ą  za  w sze l­
k ą  cenę p rz e p ro w a d z ić  p r o g ra m  n a r c ia r s k i  z d a ją  sob ie  
je d n a k  sp ra w ę , że n a  s iłę  n iczego  n ie  z d z ia ła ją . W y s tą ­
p i l i  w ięc  ob ecn ie  z n o w y m  p ro je k te m . C hcą d o p ro w a ­
dzić do zw o ła n ia  now ego  k o n g re su  M ię d z y n a r. F e d e ra c ji  
N a rc ia r s k ie j ,  n a  k tó ry m  zn a lez io n o  b y  ja k ą ś  p o ś re d n ią  
d rogę . N ie  w iem y  ja k  w y p o w ie  się  K o n g re s , n a  k tó ry m  
z a b ra k n ie  d e le g a tó w  A u s tr i i  i  C zechosłow acji,. B y ć  m o ­
że, że ty m  ra z e m  w iększość  p ó jd z ie  za  fo rm u łą  M ięd zy ­
n a r . K o m ite tu  O lim p ijsk ie g o . U c h w a ła  p a p ie ro w a  m o ­
że je d n a k  — n ie  p rze sąd z ić  sp ra w y . D e m o n s tra c y jn a  a b ­
s e n c ja  S k a n d y n a w ó w  i S z w a jc a ró w , n ie  licząc  ew en t. 
in n y c h  p a ń s tw  o d e b ra ły  b y  Ig rz y sk o m  c a łą  w arto ść .

N iem cy  z d a ją  sob ie  z tego  d o sk o n a le  sp ra w ę , to też  
ch cąc  w ziąć  p o d  w łos N orw egów , dziś ju ż  o g ła sz a ją , że 
G a rm isc h  n ie  b y ło b y  ,b ro ń  B oże, k o n k u re n c ją  d la  zaw o ­
dów  F IS ,  k tó re  o d b ęd ą  się  w  d w a  ty g o d n ie  p ó źn ie j 
w  O slo, d o k ąd  N iem cy  w y b io rą  s ię  — ja k  m ó w ią  — 
w n a js i ln ie js z y m  sw y m  sk ład z ie .

L ig a  a n g ie ls k a  zd e cy d o w a ła  się  o s ta te c z n ie  o p a trz y ć  
g ra c z y  w  n u m e rk i. In o w a e ja  t a  b y ła  ju ż  daw no  a k tu a l ­
n a . D la  w idzów  o lb rz y m ie  u d o g o d n ie n ie , d la  k lu b ó w  m i­
n im a ln y  kosz t. Z a rz ą d  L ig i w y d a ł ro zp o rzą d zen ie  w y k o ­
naw cze. B rz m i ono, że n u m e ra c ja  n a s tę p o w a ć  m a  w  p o ­
rz ą d k u  od b ra m k a rz a ,  k tó ry  o trz y m u je  liczbę „1“ a  d a ls i 
g ra c z e  n a  2—11, licząc  zaw sze od p ra w e j s tro n y . N u m e ­
r y  m u sz ą  b y ć  z m a te r ia łu  w ie lk o śc i n a jm n ie j  20 X 4 cm 
i m a ją  b y ć  p rz y sz y te  do k o s tiu m u . K o lo rem  m u sz ą  k o n ­
tra s to w a ć  z k o szu lk ą .

•
R e p re z e n ta c ja  S zkocji w ró c iła  z to u rn e e  po  S t. Z je d ­

noczonych . B ila n s  je s t  n a s tę p u ją c y : p rz e je c h a n o  23.000 
km , g ra n o  13 m eczów , w y g ra n o  12, je d e n  rem is .

•
W  M oskw ie o d b y ł się  s e n sa c y jn y  m ecz dw u  n a j s i l ­

n ie js z y c h  d ru ż y n  D y n a m o  i S p a r ta k .  Z aw o d y  za k o ń cz y ­
ły  się  rem isem , ta k  że S p a r ta k  p ro w a d z i n a d a l  12 p u n k ­
ta m i p rz e d  ry w a le m . M eczow i p rz y p a try w a ło  się  80.000 
w idzów .

•
M a ek i rusz& do a ta k u  n a  sw ój w ła sn y  re k o rd  ś w ia ­

to w y  n a  10 k m  w  czas ie  30:02. W a lk a  ro z e g ra  się  w  K ou- 
v o la  z u d z ia łe m  S a lm in e n a  i P e k u rie g o .

•
K o u w o la  sz eśe io ty s ięez n a  m ie jsco w o ść  w  w sch o d n ie j 

F in la n d i i  lic zy  n a  fre k w e n c ję  10.000 w idzów ! Z n aczy  to, 
że n a  s ta d io n ie  z n a jd z ie  się  c a łe  m ia s te cz k o  i... p r z y b y ­
sze z oko licy . S e n s a c y jn y  b ie g  odbędzie  się  6 s ie rp n ia .

•
„D a n sk  B o ld sp il U n io n "  — D u ń sk i Z w iązek  P i łk i  

N ożnej — je s t  n a j s ta r s z ą  o rg a n iz a c ją  p i łk a r s k ą  n a  k o n ­
ty n e n c ie  e u ro p e js k im  i w  b ie żą cy m  ro k u  obchodzi sw ój 
ju b ile u sz  p ięćd z iesięc io lec ia .

„D a n sk  B o ld sp il U n io n "  za ło żo n y  z o s ta ł 18 m a ja  
1889 ro k u , a  zw ią zk i o k ręgow e, n a  p ro w in c ji , jeszcze 
o k i lk a  l a t  w cześn ie j. N a js ta r s z y m  k lu b e m  je s t  K jo eb e n - 
h a v n s  B o ld k lu b , za ło żo n y  w  k w ie tn iu  1876 r., k tó r y  i  dziś 
d a je  w ie lu  g ra c z y  do r e p re z e n ta c j i  p ań s tw o w e j. Z w iązek  
liczy  dziś p o n a d  700 k lu b ó w  i około  60 tyc . g ra c z y . D o 
czo łow ych  k lu b ó w  D a n ii  n a le ż ą : A a lb o rg  B o ld sp ilk lu b

a f  1885, A k a d e m isk  B o ld k lu b , B o ld k lu b b e n  a f  1893, A a r-  
h u s  G y m n a s tik fo re n in g , E s b je rg  fo re n e d e  B o ld k lu b b e r , 
B o ld k lu b b e n  F re m  („N aprzód"), H I K  i ■ „Z jednoczone" 
w  H e ls in g o e r .

W  D a n ii  p r a c u je  dziś k i lk u n a s tu  zaw o d o w y ch  t r e ­
n erów , w  ty m  k i lk u  ty lk o  w  czo łow ych  k lu b a c h  k o p e n ­
h a sk ic h , re s z ta  n a  b o g a te j  p ro w in c ji . U rz ą d z e n ia  sp o r ­
tow e są  ta m  d o sk o n a łe . K o p e n h a sk i p a r k  I d ro e t ts  je s t  
pod  ty m  w zg lęd em  r a je m  d la  p iłk a rz y . Z a ło żo n y  p rze d  
w ie lu  l a ty  je s t  s ta le  p o w ięk sza n y . Z n a jd u je  się  ta m  
18 boisk piłkarskich, k aż d e  z w id o w n ią . N a  p rz e d m ie ­
śc ia c h  K o p e n h a g i w y b u d o w a n e  są  d a lsze  b o isk a  p i łk a r ­
sk ie  i  to  z wpływów, jakie przynosi park Idroetts. P o ­
d a te k , acz w y so k i, j e s t  n ie szk o d liw y , id z ie  w yłącznie na 
cel rozbudowy sportowej k r a ju .  B o isk o  r e p re z e n ta c y jn e  
je s t  lepsze , n iż  p la c e  p i łk a r s k ie  A n g lii.

K o n ta k t  p o lsk ieg o  p i łk a r s tw a  z d u ń sk im  is tn ie je , 
a le  je s t  b. lu ź n y . W  te j c h w ili o g ra n ic z a  się  on  w y ­
łą c z n ie  do o f ic ja ln y c h  s p o tk a ń  m ię d zy p a ń s tw o w y c h , k tó ­
re  z a p o c z ą tk o w a ł m ecz ro z e g ra n y  21 m a ja  1934 r. w  K o ­
p en h ad ze , za k o ń cz o n y  zw y c ięs tw em  D u ń czy k ó w  4 :2. 
P rz e d  k i lk u n a s tu  la ty , C ra e o v ia  r o z e g ra ła  k i lk a  m eczów  
w  D a n ii, a  A k a d e m isk  B o ld k lu b  b a w ił w  P o lsce . P o ­
s ia d a m y  d o g o d n ą  k o m u n ik a c ję , w a r to  się  z a s ta n o w ić  
n a d  za c ie śn ie n ie m  k o n ta k tu  p iłk a rs k ie g o  p o lsk o -d u ń - 
sk iego .

•
J e d y n y  w sw o im  ro d z a ju  k w a r te t  s ta n o w ią  bracia 

Perasalo z O lm a jo k i, n a tu r a ln ie  w  F in la n d i i .  W szy sc y  
są  d o sk o n a ły m i sk o czk am i w zw yż. O s ta tn io  s ta r to w a li  
w sp ó ln ie  n a  je d n y c h  zaw odach . V. P e ra s a lo  skoczy ł 
1,90 m , O. P e r a s a lo  id e n ty c z n ie , V ilio  P e ra s a lo  180 i n a j ­

m ło d szy  L. P e ra s a lo  w  k la s ie  ju n io ró w  175!

N a r ty  w odne... z żag lem .
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J E D Z IE M Y  W  B E S K ID Y

N a  te re n ie  B e sk id ó w  W sch o d n ic h  n a  o b szarze  Wo­
je w ó d z tw a  s ta n is ła w o w sk ie g o , t j .  począw szy  od w si K li-  
m iee  n a  w schód  o b e jm u ją c  ju ż  i oko lice  Ł aw ocznego , 
w zd łu ż  g łó w n eg o  g rz b ie tu  K a r p a t  o raz  w zd łuż C zere­
m oszu  k w e s tie  r u c h u  tu ry s ty c z n e g o  z o s ta ły  u n o rm o w a ­
n e  z a rz ą d z e n ie m  u rz ę d u  w o jew ó d zk ieg o  w  S ta n is ła w o ­
w ie. N a  p o d s ta w ie  teg o  z a rz ą d z e n ia  ru c h  tu ry s ty c z n y  n ie  
d o zn a je  ż a d n y c h  p rzeszk ó d  n a  ob szarze  c a ły c h  B esk id ó w  
W sch o d n ic h  z w y ją tk ie m  w ąsk ieg o  p a s a  s t r e f y  n a d g r a ­
n ic zn e j o sze ro k o śc i 2—6 k m  w zd łuż g r a n ic y  po lsko-w ą- 
g ie rs k ie j  i p o lsk o -ru m u ń sk ie j.  S t r e f a  n a d g ra n ic z n a  n ie  
o b e jm u je  w ięk szy c h  m ie jsc o w o śc i w y p o czy n k o w y ch , 
u z d ro w isk  i s ta c y j k lim a ty c z n y c h  ja k  K osów  H u c u lsk i, 
K u ty ,  Ż abie, W o ro c h ta , T a ta ró w , M ik u licz y n , J a re m c z e , 
D e la ty n , P a s ie c z n a , Z ie lo n a , S ko le , H re b en ó w , S ław sk o  
itd ., ta k , że p o b y t w  ty c h  m ie jsco w o śc iach  o d b y w a  sie 
bez ż a d n y c h  o g ran ic ze ń .

J e d y n ie  p rz y  w y c ieczk ach  w  g ó ry  leżące ju ż  częśc io ­
wo w s tr e f ie  n a d g ra n ic z n e j ,  p o trz e b n e  je s t  zezw o len ie  n a  
p o b y t w  s tr e f ie  n a d g ra n ic z n e j .  Z ezw o len ia  ta k ie  w y d a ją  
w łaśc iw e  s ta ro s tw a  ze w zg ląd u  n a  m ie jsc e  za m ie sz k a n ia , 
p rz y  czym  n a le ż y  je d n a k  s ta ra ć  sie  o zezw olen ie  ta k ie  
dosyć w cześn ie  p rz e d  w y jaz d em . P o n a d to  dow ódcy  n a j ­
b liż sz y ch  k o m p a n ii K O P -u  w o k o licy  za m ie rz o n e j w y ­
c ieczk i w y d a ją  ró w n ież  ta k ie  zezw o len ia , w sk a z a n y m  
je s t  je d n a k  ra c z e j ju ż  p rzed  w y ja z d e m  z a o p a trz y ć  sie  
w zezw olen ie  ze s ta ro s tw a .

N ie  p o tr z e b u ją  zezw o len ia  u rz ę d n ic y  p ań s tw o w i, p o ­
z o s ta ją c y  w  słu ż b ie  p a ń s tw o w e j p ra c o w n ic y  k o n tr a k to ­
w i, u rz ę d n ic y  p rz e d s ię b io rs tw  p a ń s tw o w y c h , o fice ro w ie  
i p o d o fice ro w ie  w  słu ż b ie  cz y n n e j 'i ro d z in y  ty c h  osób. 
W y m a g a n e  je s t  je d y n ie  p o s ia d a n ie  w ażn e j le g ity m a c j i 
s łużbow ej.

W  ty m  s ta n ie  rzeczy  w iąc w y ja z d  w  B e sk id y  W sch o ­
d n ie  n ie  n a t r a f i ą  n a  ża d n e  sp e c ja ln e  tru d n o ś c i a  p ię k n o  
ta m te js z y c h  s tro n  p o w in n o  ja k  n a jb a rd z ie j  zachęcić  
w sz y s tk ic h  do w y ja z d u  do ta m te js z y c h  m ie jscow ości.

D ozw olone je s t  ró w n ież  d o k o n y w an ie  zd jąć  fo to g ra ­
f icz n y ch  n a w e t n a  te re n ie  s t r e f y  n a d g ra n ic z n e j ,  z w y ją t ­
k ie m  o b ie k tó w  w o jsk o w y ch , k o le jo w y ch  i pocz tow ych .

N ieb a w em  o g ło s im y  ró w n ież  b liższe  d a n e  do tyczące  
ru c h u  tu ry s ty c z n e g o  n a  te re n ie  B e sk id ó w  Z ach o d n ich  
i  Ś ro d k o w y ch  o raz  n a  te re n ie  T a tr .

m i m a te c z n ik a m i z w ie rz y n y  n ie  bądz ie  w n ic zy m  h a m o ­
w a n e  — a  i te  sp e c ja ln e  o b sz a ry  b ąd ą  p rz y  d o ch o w an iu  
p ew n y c h  w a ru n k ó w  d o s tą p n e  d la  tu ry s tó w .

K A JA K O W C Y  U W A G A !

K o m is ja  T u ry s ty c z n a  Z a rz ą d u  G łów nego  k o m u n ik u ­
je , że sp o śró d  zg ło szo n y ch  p rzez  O k rą g i sp ły w ó w  n a s tę ­
p u ją c e  t r a s y  u z y s k a ły  w M in . K o m u n ik a c ji  zn iżk ą  66%:

D u n a je c  — st. d o jazd . N ow y  T a rg , st. pow r. N ow y 
Sącz;

D rw ę ca  — st. do.j. N ow e M ias to , st. pow r. B ro d n ic a  
lu b  T o ru ń ;

O p ó r — S t r y j  — st. do.j. S k o le  lu b  S t r y j ,  st. pow r. 
S yn o w ó d zk o  lu b  H a lic z ;

N oteć , G ą sa w k a  — st. doj. B a rc in , st. p o w r. Ż n in ;
J .  B ro d n ic k ie , D rw ę c a  — st. do j. T a m a  B ro d zk a , st. 

pow r. T o ru ń ;
J .  K a sz u b sk ie , Z b rz y ca , B r d a  — st. do j. K rz esz n a , 

st. pow r. C h o jn ice  lu b  T u c h o la ;
Ik w a , S ty r ,  K . O g iń sk ie g o , S zczara , N iem en  — st. doj. 

K rz em ien ie c , st. pow r. M o sty ;
N a re w k a , L e śn a  — st. do.j. B ia ło w ie ża , st. pow r. 

B rześć  n /B .;
S a n  — st. do j. L esko  lu b  S an o k , st. p o w r. P rz e m y ś l 

lu b  J a ro s ła w ;
P ilic a  — st. do j. T om aszów  M az., st. pow r. W a rk a  

lu b  W a rsz a w a ;
H o ry ń , P ry p e ć , J a s io łd a ,  K . O g iń sk ieg o , S zczara , 

N iem en  — st. do j. D ąb ro w ica , st. pow r. G ro d n o ;
D n ie s tr  — st. do j. H a licz , st. p o w r. Z a leszczy k i lu b  

Iw a n ie  P u s te .
Z n iż k i n a  w y że j w y m ie n io n e  t r a s y  są  w aż n e  od 15 

c z e rw ca  do 30 w rz e śn ia  r . b. n a  za sa d z ie  le g ity m a c j i  P Z K  
z n a le p k ą  w a ż n ą  n a  ro k  b ie żą cy  o ra z  z a św ia d cze n ia  do 
u z y s k a n ia  zn iżk i.

Z a św ia d c z e n ia  te  są  do n a b y c ia  w  P o lsk im  Zw. K a ­
ja k o w y m , W -w a, M a rsz a łk o w sk a  97 m . 2.

C en a  p o jed y n cz eg o  z a św ia d c z e n ia  w y n o s i 1 zł 20 g r  
w ra z  z p rz e s y łk ą  pocz tow ą. C en a  zaśw iad czeń  z a m a w ia ­
n y c h  g ru p o w o , począw szy  od trze ch , w y n o si 1 zł za  każd e  
zaśw iad czen ie .

Z a św ia d c z e n ia  z a m a w ia ć  n a le ż y  co n a jm n ie j  n a  8 dni 
p rz e d  te rm in e m  w y ja z d u  w p ła c a ją c  n a leż n o ść  p rz y  z a ­
m ó w ie n iu  w  b iu rz e  P Z K  lu b  n a  k o n to  P K O  W a rs z a ­
w a 24.920, P o ls k i  Zw. K a ja k o w y . Ż ad n a  in n a  fo rm a  za 
m a w ia n ia  zaśw iad czeń  i w p ła c a n ia  p ie n iąd z y  n ie  bądzie 
u w zg lę d n io n a .

Z aśw ia d cz en ie  bądz ie  z a w ie ra ło  n a  je d n y m  b la n k ie ­
c ie  w sz y s tk ie  s ta c je  d o jazd o w e i p o w ro tn e , je d n a k  za 
je d n y m  b la n k ie te m  za św ia d c z e n ia  m o żn a  bądzie  w y k o ­
rz y s ta ć  zn iżk ą  ty lk o  n a  je d n ą  t r a s ą  ta m  i z p o w ro tem .

N a  in n e  t r a s y  zg łoszone p rzez  O k rą g i M in . K o m u n i­
k a c ji  n ie  p rz y z n a ło  zn iżk i, m o ty w u ją c  odm ow ą ty m , że 
id e n ty c z n e  s ta c je  w y m ie n io n e  są  w K sią że czk a ch  K a ja ­
kow ych .

P e w n a  ilo ść  zaśw iad czeń  je s t  ju ż  za m ó w io n a  i w r a ­
zie p iln e j  p o trz e b y  m oże b y ć  n a ty c h m ia s t  w y s ła n a .

P A R K  P R Z Y R O D Y  W  T A T R A C H

Z a rz ą d z e n ie m  P a n a  M in is tr a  R o ln ic tw a  z d n ia  26.VI. 
1939 r. w szed ł w  życ ie  n a  te re n ie  la só w  p a ń s tw o w y c h  t a ­
trz a ń s k ic h  P a r k  P rz y ro d y . Z a rz ą d z e n ie  to  p rz e w id u je  
o ch ro n ą  p rz y ro d y  ta tr z a ń s k ie j  — s ta n o w ią c  re a liz a c je  
p o s tu la tó w  i d łu g o le tn ic h  s ta r a ń  n a js z e rs z y c h  s fe r  t u ­
ry s ty c z n y c h . T o też  w szy scy  tu r y ś c i  i  m iło śn ic y  p r z y r o ­
dy  w i ta ją  z p ra w d z iw ą  ra d o śc ią  te n  fa k t,  w id ząc  w n im  
zab ezp ieczen ie  p rz y ro d y  ta t r z a ń s k ie j  p rz e d  zn iszczen iem  
i d e w a s ta c ją . R o z p o rz ąd z en ie  to  p rz e w id u je  u n o rm o w a ­
n ie  ru c h u  tu ry s ty c z n e g o  n a  ob szarze  P a r k u  ta k , że sw o­
b odne m aso w e zw ied zan ie  T a t r  poza  p e w n y m i s p e c ja ln y ­
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